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Z Bułgarji. 
Lwów 7 lipca. 

Iskra elektryczna rozniosła onegdaj po ca- 
lej Europie wieść o wybuchu poważnych zabu- 
rzeń w Sofji, które nav'et mialy grozić detro- 
nizacją księciu bulgarskiemu Ferdynandowi. 
Wieść ta okazała się atoli w części falszywą, 
gdyż wprawdzie istnieją w Bulgarji niepokoje, 
ale nie tak groźne, aby mialy zachwiać bytem 
nowej dynastji bułgarskiej. Owszem jest wielka 
nadzieja, iż rząd z tych opałów, jakie mu spra- 
wia opozycja, wyjdzie obronną ręką i silniej 
utrwali swą władzę. 

Niepokoje w Buigarji datują się od ostatnich 
wyborów do sohranja. Wybory te, jak już pi- 
saliśmy, odbyły się po raz pierwszy w Balgarji 
bez wszelkiego nacisku rządowego — z bardzo 
chyba nielicznymi wyjątkami, gdzie może gorli- 
wsi naczelnicy powiatu trochę nadużywali wła- 
dzy. Wskutek tego, 67 okręgów wyborczych 
wysłało 61 defutowanych opozycyjnych, z po- 
między których Petko Karawełow został wybra- 
my w trzech okręgach, były premier Konstanty 
Stoilow w dwóch, Dragan Cankow w trzech, 
a znany jego stronnik Damian Cekow w dwóch 
okręgach. Oprócz tego ze znanych, a wpływo- 
wych opozycjonistów wybraao Michała Tekewa, 
w Peszczerskim okręgu, który rządowi Stoilo- 
wa tak był niemiły, że postanowił go sprzą- 
tnąć ze świata — lecz przez pomyłkę został 
zamordowany przez żandarmów znany pisarz 
Aleko Konstantynow, gdyż żandarmi nie wie- 
dzieli, że dwaj przyjaciele przypadkiem zamie- 
nili w drodze miejsca w  powozie i strzelili 
z tylu do tego, którego widzieli na początku, 
że siada po prawej stronie — i osławionego 
Dymitra Rizowa w Kjustendilskiim okręgu. Ri- 
zow sławny był ze Swoich występów przeciw 
Stambulowowi. Napisał on przeciw niemu do- 
syć dużą broszurkę, w której, nie wiedzieć co 
bardziej podziwiać: bezwstydność treści, czy 
nieprzyzwoitość wyrazów. Rząd Stoiłowa dał 
mu posadę handlowego konsula w Macedonji — 
lecz Rizow zrzekł się jej, gdy Stoiłów upadł — 
i napisał publiczny list do księcia Ferdynanda, 
zasługujący znowu na podziw z powodu nie- 
słychanej śmiałoś'i i szorstkości. W każdem in- 
nem państwie, nawet w Stanach Zjednoczonych, 
żadna gazeta nie ośmieliłaby się drukować ta- 
kich zarzutów przeciwko głowie państwa, tu 
jednak wszystko uchodzi — i tak list owego 


iRizowa jest znany wszędzie i komentowany 
wozmaicie. 
(24 
Jerzy Ohnet. 
Cig dalszy). 


— Ależ żono! — przerwał jej byly tenor., 

— Daj mi pokój wiedzieli o tem wszyscy. 
A języczek! „lak przekupki Z bazaru, tak, tak, 
gdy się kłócą między sobą. Ob, z pewnością 
nie została wyc kowana na łonie rodziny książę- 
cej... Matka Bau d... tak, Campistron, przewra- 
c; oczyma matko, mimoto nic nie byla warta. 
A córka wiedział a, czego chciała. Pewnego dnia 
dała tutaj w mcjej obecności Bonnaudowi w 
twarz za to, że nie chciał przyśpieszyć taktu 
w duecie z „Car neny*, Do licha! Ale urwał 
też w środku fra: est... Nikt nie mógł z nią 
wytrzymać, ponieważ była taka kłótliwa, taka 
występna i... Mogę: panom tylko powiedzieć, Że 
te nie żart, mieć przyjaciólkę, która ugania się 
za wszystkimi... j 

— La, la — przerwał jej Campistron — 
baj kontenta, że mie mogłaś teraz wylać cale- 
go vego jadu na tę biedną dziewczynę. Tak, 
mie była ona coprawda wzorem cnoty, ale mia- 
ła wspaniały głos, zanim Novelli... 

— Przepraszam — rzekł Tragomer — czy 
znała już Novelliego, nim przybyła do Anglji? 

— Nie, nie widział jej nigdy przedtem. 

— Czy w Anglji śpiewala pod nazwiskiem 
Baud, nim później wystąpiła w Ameryce jako 
Jenny Hawkins ? 

— Tak jest, byla zaangażowaną do Al- 
hambry, gdzie występowała przez cały sezon. 
Było to rzeczywiście jej godnem... Ale nie przed- 
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Ponieważ w czasie wyberów była swoboda, 
więc opozycjoniści sami, szczególnie tam, gdzie 
Lie byli zupelnie pewni swego, dopuszczali się 
najrozmaitszych ekscesów — kradli nawet ksią- 
żeczki bułetinowe, opieczętowane, chcąc w razie 
przegranej krzyczeć na nieporządki i ucisk, ale 
wyszli właśnie sami na tem najgorzej, bo t. z. 
„ankietowa komisja”, sprawdzająca wybsry, 
unieważniła już 17 wyborów (między nimi Ka- 
rawelowa w dwóch okręgach, zostaje tylko 
z Pirdopskiego — Rizowa i Tekewa), a unie- 
ważni zapewne jeszcze kiłka. 

Gdy opozycjoniści zobaczyli, że liczba ich 
się zmniejszyła już do mniej niż *,, a widoki 
są, że się zmniejszy jeszcze bardziej, wydali 
„manifest do narodu bułgarskiego *. 

W manifeście tym powstają nasamprzód 
na rząd, że ten ośmiela się kasować nieprawi- 
dłowe wybory — zapominając, że nieporządki 
zaszły właśnie ze strony opozycji — występują 
zacięcie przeciw znanej sprawie kolejowej i po- 
życzce i wzywają cały kraj do urządzania mi- 
tyngów, mających protestować przeciw umowie 
z Laenderbankiem. 

Manifest ten, drukowany w ogromnym for- 
macie i podpisany przez wszystkich członków 
sejmowej opozycji, nawet skasowanych, został 
rozesłany po wszystkich miastach. 

M nifest ten dał impuła do najrozmaitszych 
zebrań po wszystkich miastach. Jak się zaś te 
zebrania odbywały maluje dosadnie jeden z na- 
ocznych świadków takiegw mityngu w Wratcy. 
Pisze on: 

„Gdy zaczęto roztrzągzć sprawy na rynku, 
pod pomnikiem Botjewa, widać było ogromne 
wrzenie w licznie zebranym tłumie. Nie długo 
któryś ze sluchaczy krzyknąt do cankowistyczaego 
mówcy: „łżesz!* Podniósł się krzyk — nastę- 
pnie ogólna kłólnia —- słuchacze się rozdzielili 
na dwie partje. Zjawila się w tej chwili piesza 
i konna żandarmerja. Ponieważ wśród publi- 
czności pokazały się noże i rewolwery, więc na- 
czelnik powiatu wezwał tłumy do rozejścia się 
No to ze strony cankowistów pośsypał się na 
żandarmerję grad kamieni. Sara naczelnik po- 
wiatu uderzony w twarz, między oczami, o ma- 
ło nie spadl z konia — wydobył rewolwer, ale 
nie s'rzelił, — lecz żindarmecja zaczęła strzelać 
— wprawdzie na wiatr — tylko dła postrachu. 
Kule świsłały po rynku — popłoch olbrzymi — 
wszystko umyka. Stalen pod sądem wojennym 
i pomyślałem sobie, że wząd mądry, bo nie ra- 
niono nikogo ze strony opozycji, ta matomiast 
ranila ciężko wielu stronników rządowych. Na- 
czelnik powiatu jeździł w swoim bialym mun- 
durze krwią zlanym — umyślnie, aby się wszę- 
dzie pokazać — również polecono rannym stró- 
żom bezpieczeństwa publicznego, aby się nie 
obmywali ze krwi, by wywołać oburzenie na 
opozycjonistów — i cel ten osiągnięto zupelnie, 
Naturalnie rozpoczęły się zaraz aresztowania 
burzycieli na wielką skałę — lecz po Spisaniu 
protokołów puszczono ich na wolność — i będą 
tylko mieli proces*. 

„ Opozycja zapomina widocznie, iż przez ta- 
kie zawichrzenia przygotowuje tylko zwycięstwo 
rządowi, gdyż każdy widzi, że rząd zachowuje 
zimną krew, nie prowokuje nikogo, przeciwnie 
dąży do utrzymania porządku, a tylko wyuzda- 
na opozycja wywołuje bunty bezcelowe. 

Te zawichrzenia, podnoszone przez samą 
opozycję do znaczenia jakiegoś poważaego 2a- 
burzenia, dały powóć do ostatnich wieści o 
groźnych niepokojach w Buigari i o możliwości 
detronizacji xs. Ferdynanda. Jest to wprawdzie 
marzeniem opozycji, a marzanie to się nie spel- 
ni, owszem rząd bułgarski zniewolony niepoko- 
jami ulicznymi, ujmie władzę w swe ręce i ukróci 
agitacje opozycjonistów, a po swej stronie znaj- 
dzie olbrzymią większość kraju piagnącą zga- 
dy i spokoju. 


siawila się nawet dyrekcji. Bys nawet z trga 
powodu proces, została skazana na karę pie- 
niężną i zapłaciła ją w istocie. 

— A zatem jako Jenny Hankins śpiewa 
już od dwóch lat w Anglji. 

— Nie, jako taka występuje tam dopiero 
po raz pierwszy na wiosnę. 

— Tak, że nikt nie będzie sobie mógl przy- 
pomnieć Joanny Baud, przekształconej w Jenny 
Hawkins? 

— Zupełnie słasznie. O takich rzeczach za- 
pomina się prędko. Dziewczyna budziła też ma- 
lo zainteresowania, zanim. wybrała sobie karje- 
rę włoską. 

— Wiadomo panu może, czy dawniej z Jen- 
ną Baud przestawali także artyści, w konser- 
watorjum naprzykład, albo u pana, którzyby ją 
mogli poznać? 

— We Francji, tutaj w Paryżu, tak, zna- 
lazłoby się kilku, ale w Londynie — byłby to 
wielki przypadek. 

— Dziękuję panu bardzo, panie Campi- 
stron, teraz wiem już wszystko, czego pragną- 
lem. Pozostaje mi tylko podziękować za jego 
uprzejmość — rzekli Tragomer. 

— Była to dla mnie prawdziwa przyje- 
mność, panie wicehrabio. Ludzie dystyngowani 
mogą być pewni, iż znajdą tutaj zawsze bardzo 
dobre przyjęcie. Jeżeli możemy się pauu na coś 
przydać z naszą drobrą wiadomością specjalną, 
uczynimy wszystko, co tylko jest w naszej mo- 
cy... Sztuki salonowe... pantormniny, piosenki, 
wszystko, co pozwala przyjemnie czas przepę- 
dzić i porusza umysł... Pozwól pan, że mu wręg- 
czę prospekt mojego instytutu. 

Trzymając w ręku stos zadrukowanej bi- 
huły i fotogratję Joanny Baud, wyszedl Trago- 


KORESPONDENCJE. 


Kraków 6 lipca. 

(Ustąpienie dyrektora teatru p. Tadeusza Pawlikowskiego). 

Dyrektor naszej sceny p. Tadeusz Pawlikowski 
złożył już swój urząd kierownika sceny krakowskiej. 
Zniechęcony intrygami i szykanami pewnej kliki, 
którą irytował samodzielny, nieposłuszny rozlicznym 
suflerom i doradcom charakter młodego dyrektora, 
p. Pawlikowski nie postawił wcale swojej kandyda- 
tury gdy ogłoszono konkurs na ponowną dzierżawę 


Teatru. 


Nie wdając się w szczegółowe rozpatrywanie 
stosunków, które wywołały tak nicpożądany obrót 
w dotychczasowem kierownictwie sceny krakowskiej, 
wyrażamy žal najgiębszy, Że z dyrekcji ustępuje 
człowiek, który mocą swej artystycznej kultury, wy- 
kształcenia zawodowego, niezmordswanej energji i 
ofiar finansowych, zgotował miastu rodzinnemu ten 
tryumf że scena jego stała się pierwszą w szeregu 
wszystkich teatrów polskich. 

Z czasów Koźmiana scena krakowska posiadała 
doskonałe tradycje gry aktorskiej, ale brak fundu- 
szów stał wówczas na przeszkodzie podaiesieniu te- 
atru na wysoki stopień artyzmu. Pawlikowski zaś 
rozwinął przepych dekoracyjny, jakiego dotąd Żedoa 
scena polska nie widziała, u wyksttałcony na wzo- 
rach meiningeńskich, reżyserję i zewnętrzny koloryt 
sztuk wystawianych doprowadził do wprost zdumie- 
wającej subtelności i finezji. | nie dość na tem. 
Dzięki rozumnej pracy nad rozwojem mlodych sił 
dramatycznych, dzięki doskonalej intuicji, odsłania: 
jącej mu indywidualizm początkujących talentów, 
dzięki umiejętności przywiązywania do siebie zdol- 
nych nowicjuszów, dzięki wreszcie wysokim gażom, 
które płacił rutynowanym artystom, Pawlikowski 
stworzyl trupę tak doskonałą, Że w podziw wpra- 
wiała ma,wybredniejszych krytyków teatralnych. A 
przytem iluż to młodych autorów korzystało z wska- 
zówek jego, iluż zawdzięczało swe powodzenie jego 
ołówkowi reżyserskiemu lub radom, jak zmienia‘, 
przerabiać, ożywiać zalecone do grauia utwory. 

Dzięki p. Pawlikowskiemu repertuar teatru kra 
kowskiego stał zawsze na wysokości europejskiej ; 
z błyskawiczną szybkością nowe sztuki ukazywały 
się na afiszu. Gdy Paryż, B-rlio i Wiedeń zelektry- 
zował premierą publiczność, zamilowany w zawodzie 
swoim dyrektor, natychmiast osobiście udawał się 
nad Sekwanę, Sprewę lub Dunaj, aby zobaczyć i 
nabyć utwor głośniejszy. To samo działo się w za- 
kresie rodzimego repertuaru, które odznaczał się mie- 
pospolitym smakiem i ożywieniem. 

Słowem, sześciolecie dyrekcji Pawlikowskiego 
to majswietniejsza epoka w dziejach sceny krakow- 
skiej, co więcej, to wogóle jeden z najpiękniejszych 
rozdziałów w historji teatrów polskich. 

Z p. Tadeuszem Pawlikowskim można się było 
nie zgadzać co do gustów literackich, można mu 
było zarzucić nadmierne forytowanie modernizmu w 
sztuce, ale to pewna, że posiadał on ogrom wiedzy 
fachowej, wielkie poczucie piękna, szlachetny zapał 
i poświęcenie osobistych korzyści dla dobra sceny. 


Życie towarzyskie. 


Niedawno zamieściliśmy artykuł, wykazujący, 
jakie podjęto usilowania w Księstwie Poznańskiem, 
aby przeciwdziałać rozwijającemu się coraz bardziej 
karciarstwu. Choroba ta społeczna przybiera coraz 
większe rozmiary, gdyż zamiast chwilowej rozrywki, 
w kartach znajduje wielu ludzi jakby cel życia, za- 
pominając o obowiązkach społecznych i rodzinnych, 
marnując czas, zdrowie i dobytek. 

Dawniej karciarz nałogowy zjawiał się najczę- 
ściej na jarmarkach, był jednak omijany przez lu- 
dzi, którzy go już znali z tego rzemiosła. Nazwa 
„karciarz* była wielce pogardliwą i była bardzo 
złem świadectwem dla danego osobnika. Dziś wy- 
tworzył się inny typ karciarzy nałogowych; w klu- 
bach, resursach, stowarzyszeniach są całe szeregi 
jednostek, które większą część swego życia spędzają 


mer z Marenvalem, a małżeństwo Campistron 
odprowadziło ich aż do schodów. W sieni, wy- 
mieniając grzeczne słówka, usłyszeli znowu ba- 
sistę, któremu przerwali naukę, jak ryczał ga- 
my. Zeszli na dół po błotnistnych, wilgotnych 
schodach i przeszli znowu obok odźwiernej, któ- 
ra tym razem obierała cebulę i śledzila za nimi 
pogardliwym wzrokiem, aż do samej bramy. 

— No, Tragomerze — odezwał się Maren- 
val, gdy znaleźli się znowu na ulicy — czy ze- 
chcesz mi pan teraz powiedzieć, co ma oznaczać 
ta cała rozmowa z tą grubą, okropnie wyma- 
lowaną blondynką i z tym śmiesznym mężem 
z Tuluzy? Na honor, nie z tego wszystkiego 
nie rozumiem ? 

— Ciesz się pan, Marenval — rzekł Kry- 
stjan — nasze śledztwo posunęło się o olbrzy- 
mi krok naprzód. Teraz mam dowód w ręku, 
że Jenny Hawkins nie jest tą, za którą ją wszy- 
scy uważają. Musimy obecnie pomówić z kimś 
ze sądu, gdyż teraz przychodzi najtrudniejsza 
część naszego przedsięwzięcia. 

— Tak, ale co z tego wszystkiego będzie? 
— zapytał Marenval. 

-— Będzie bardzo gorąco. Musimy teraz 
krok za krokiem iść przeciwko omylce i wal- 
czyć odważnie w obronie prawdy. Wczoraj je- 
szcze zdawało się, że napotykamy niezwalczone 
przeszkody, dzisiaj pokazuje się, że nasz cel jest 
możliwym do osiągnięcia. Główną rzeczą było, 
aby osiągnąć pewność, że Jenny Hawkins nie 
jest Joanną Baud. Teraz mam na to dowód w 
kieszeni. Ta fotografja z podpisem uczenicy 
Campistrona dowodzi, że nastąpiło podstawienie 
osób. A teraz możemy żądać, aby Jenny Haw- 
kins wyjaśniła nam, dlaczego nie posiada ry- 
sów twarzy Joanny Baud, lecz oseby, którą 


za zielonym stolikiem, a spędzaliby w ten sposób 
cały dzień, gdyby gra w karty nie rozpoczynała się 
tam dopiere w godzinach poobiednich. 

Jedyną myślą ich — wygrana w karty, różne 
korabinacje, któreby doprowadziły do szczęśliwego 
wyniku gry. Umiejętność swą doprowadzają do pra- 
wdziwego kunsztu karcianego. Po za tem obojętni 
na wszystko. Nie ma dla nich wypadków, kwestyj, 
zadań i spraw społecznych. Karty to ich fach, bo 
do niczego innego nie zdolni i fach ten starają się 
szerzyć, aby jak najwięcej zdobyć czeladników i 
praktykantów, którzyby dobrze zapłacili za naukę. 

Szkodliwość takich jednostek jest niewątpliwą, 
źródło dochodów często wielce zagadkowe i pomimo 
to są tolerowani, ludzie porządni witają się z nimi 
i zasiadają nieraz przy jednym stoliku. 

Gra w karty zamiast krótkiej rozrywki w chwi- 
lach wolnych, staje się haz:rdem, namiętnością zgu- 
bną dla wielu mniej opornych jednostek. 

Szkoda społeczna, jaka plynie z powodu, ił 
karciarstwo rozwinięte na wielką skalę, zatacza co- 
raz większe kręgi, pochłaniając coraz więcej ofiar i 
wciągając w ten wir niebszpieczny całe masy nie- 
doświadczonej młodzieży, przyzwyczajając ją do mar- 
nowania czasu i zdrowia, została odezuta i zrozu- 
miana przez przodowników społecznych i oni to wy- 
stąpili z inicjatywą przeciwdziałania tej zarazie mo- 
ralnej. 

W Poznańskiem tworzy się stowarzyszenie prze- 
ciw-karciarskie. A zapewne, że i w innych dzielni- 
cach pomyślą o tem. 

Lecz czy założenie tego rodzaju stowarzyszenia 
zaradzi złemu? 

Że takie stowarzyszenie jest pożytecznem, że 
może zdziałać wiele dobrego i mie jedną jednostkę 
uchronić od złego wpływu pod tym względem, to 
niewątpliwe, lecz nie jest cno w stanie zaprowadzić 
ogólmiejszej, a koniecznej reformy życia naszego to- 
warzyskiego. 

Kto się baczniej przyglądał naszym zebraniom 
towarzyskim, kto choć trochę zastanawiał się nad 
niemi, tego musiała uderzyć dziwna czczość tych 
zebrań, brak jakiejbądź treści, zainteresowania, a w 
rozmowach jednostajność i banalność. 

Wyłączając zabawy taneczne, które stanowią 
jedną z najmilszych rozrywek młodzieży płci obojga. 
dając im możność łatwi-jszego zbliżenia się i po- 
znania podczs zabawy, wszelkie inne zebrania nie 
mają właściwie określonego celu i bardzo częste 
kończą się wielkiem znudzeniem ogólnem, no i... 
wystawną kolacją, która stanowi jakby najważniejszą 
atrakcję zebrania. 

Nie zdarza się prawie, aby w zebraniach to- 
warzyskich potrącone o jakiś temat ogóiniejszy, spo- 
łeczny, któryby mógł wypełnić swą treścią cały wie- 
czór, zainteresować zebranych i dać im możność 
wypowiedzenia swego zdania. A takich tematów 
mnóstwo... 

Nie ma dnia, aby nie została podniesioną przez 
pisma miejscowe jakaś sprawa ogólniejsza, aby nie 
zaszedł jakiś fakt lub zdarzenie mające ogólniejsza 
znaczenie. 

Dlaczego o faktach takich i zdarzeniach spo- 
łecznego znaczenia milczy się na zebraniach towa" 
rzyskich ? 

Fakt osobistej natury, plotka, obmowa, poda- 
wane są z ust do ust i szerzą się latwo, natomiast 
rzeczy ogólniejszego znaczenia nie zajmu:ą towarzy: 
stwa; nikt nie stara się wypowiedzieć publicznie 
swego przekonania i sądu 0 rzeczach i wypadkach. 

Stąd brak jest u nas wyrobionej opinii, bo i 
gdzież się ma wyrabiać, czy na ulicy, lub w cukier- 
ni, gdzie spotykaiąc się przygodnie znajomi mówią 
o tem i owem. 

Stąd również pochodzi, że osoby tak pochop- 
nie i śmiało wyrażające swoją opinię o ludziach i 
wypadkach do przyjaciół przy spotkaniu, w licznera 
zebraniu mil'zą uparcie, obawiając się narażenia 
komubądź. 

Gdyby w zebraniach towarzyskich zamiast nu- 
dnych popisów muzykalao-wokalnych, zamiast nie- 
ursiejętnej deklamacji, zamiast plotek i obmowy, 
wprowadzono rozmowy o rzeczach i wypadkach bie- 


przed dwoma laty miano zamordować, własnie 
w chwili, gdy rzekoma Joanna Baud wyjechała 
do Anglji, zmieniła nazwisko, ukryła się przed 
tymi, którzyby ją mogli poznać i stworzyła so- 
bie nowy repertoar i nową osobistość. Rozu- 
miesz mnie pan teraz, Marenval? 

Tak, zaczyna mi się rozjaśniać w głowie. 
Ale czyż będziemy ścigali tę Jenny Hawkins? 
Mogłoby to zaprowadzić nas bardzo daleko, 
gdyż oszustka jeździ po wszystkich pięciu czę- 
ściach świata. 

— Uspokój się pan. Obecnie nie ma mo- 
wy o podróży, ale może później będzie. Jenny 
Hawkins musi przyjechać przecież do Londynu 
i ujść nam nie może. Gdy ktoś zerwie kon- 
trakt z teatrem angielskim, musi zapłacić ol- 
brzymią grzywnę. Przyjedzie zatem na pewno... 
A tam możemy działać. Sezon londyński prze- 
cież pana nie przeraża? 

— Przeciwnie! Gdy mam jechać tylko 
przez kanał, to przecież tylko podróż dla przy- 
jemności ! 


Gdy przyszli na bulwar Magenta, gdzie ze 
względów ostrożności zostawili powóz, Trago- 
mer rzekł do Marenvala: 

Teraz musimy pomówić z prawnikiem. 
Wymieniłeś pan Piotra de Vésin, temu pragnął- 
bym stawić czoło. Znam go od łat dwudziestu, 
a tak w todze jak w szlafroku. nie napawa 
mnie bynajmniej obawą. 

— Kiedy pan chcesz iść do niego? 

— Im wcześniej, tem lepiej. 

Marenval wyciągnął zegarek. 

— Piąta. Niema go już w pałacu sprawie- 
dliwości, pójdziemy zatem do niego do mie- 
szkania. Chcesz pan? 

— Tak, to dobra myśl. 


żących, o kwestjach i zagadnieniach społecznych, o 


sprawach publicznych, dając możność każdemu wy- 
powiedzenia swego zdania o przedmiotach interesu- 


jących ogół, to łatwo wyrabiałoby się ogólne poję- 
cie o rzeczach, instytucjach i ludziach. 


Porzućmy bezmyślność panującą na zebraniach 


towarzyskich dotychczasowych i zajmijmy się przed- 


miotami bieżącymi ogólniejszego znaczenia, a wtedy 


może panowie nie będą uciekali z salonów do zie- 
lonych stolików, lecz utworzą lącznie z damami sze- 
reg kół i kóleczek towarzyskich, które znowu zna- 
komicie wpłynąć i rozwinąć mogą nietylko Życie to- 
warzyskie wogóle, lecz i życie publiczne u nas. 


Z za Atlantyku. 


VII. W Stanach spotykamy ten sam objaw 


co w Anglji, która od wieków posiada żydów, 
ale nie ma i nie będzie mieć antysemityzmu. 
Anglosas jest wybornym kupcem, fabrykantem, 


gieldziarzem, busnesmanem, żyd z całym swoim 
sprytem wcale mu nie imponuje, przewagi fi- 
nansowej mieć nie może (kulturalnej nie ma 
nigdzie), słowem o antagoniżmie finansowym, 
ekonomicznym, który jest rdzeniem kwestji an- 
tysemickiej w Europie, w Stanach nie ma i 
mowy. Mimo te odrębność rzuca się w oczy. Że 
mają swoje odrębne ortodoksyjne albn zrefor- 
mowa.e synagogi, to rzecz jasna. Ale po co 
im odrębnych szpitali, po co odrębnych insty- 
tucji filantropijnych, stowarzyszeń hebrajskiej 
młodzieży, klubów i t. p.? 

Przy całym liberaliźmie Amerykanina żyd 
nie znajdzie wstępu do ściśle anglosaskiego to- 
warzystwa, nie zostanie przyjęty do klubu, nie 
dopuszczą go do jednego zielonego stolika, nie 
wypiją przy tym samym stole butelki wina (chy- 
ba w restauracji, gdy chodzi o interes) słowem 
nie przypuszczają żyda do swojej wysoce kul- 
turalnej społeczności pomimo ich calej wolno- 
myślności, przystępności i towarzyskości. Tu 
już mamy formę czystego rasowego nie anta- 
gonizmu, ale powiedzmy wprost wstrętu, który 
objawia się na każdym kroku świadomie lub 
nieświadomie. Żyd ma ogólnie opinję nierzetel- 
nego w interesie i z góry traktuje się go z nie- 
ufaością w mnóstwie wypadków zupełnie uza- 
sadnioną. A Jew jest wyrazem pogardy, a w żar- 
gonie ulicznym powstał nawet wyraz sheena 
odpowiadający naszemu Moszek albo Icek, albo 
coś w tym rodzaju. 

Tak jak Amerykanie dali prawa obywa- 
telskie murzynowi choć go za coś wiele niż- 
szego pod każdym względem uważają, tak też 
nie myślą odbierać praw żydowi, choć uznając 


cały jego spryt i zdolności nie mogą z nim 
sympałyzować jako z czlowiekiem i towa- 
rzyszem. 


Z elementów obcych, nie wyłącznie anglo- 
saskich, najwybitniejsze miejsce zajmują Niemcy 
i to na wielu polach życia amerykańskiego. 
Przedewszystkiem weszli oni do Stanów jako 
kupcy, pośredniczący w handlu eksportowym, 
oraz importowym. Pod tym względem stano- 
wisko ich jest bardzo poważne. Następnie zaś 
zapoczątkowali oni i w swych wyłącznie rękach 
trzymają wyrób piwa, z którego szczególniej 
miasto Milwaukee w Stanie Wiskonsin jest 
znane. Piwo to, jak wszystkie zresztą trunki w 
Stanach wyrabiane, z wyjątkiem czerwonego 
wina kalifornijskiego (claret) i kilku najdroż- 
szych gatunków whiskey, nic nie warte. Ale 
ponieważ Amerykanie na ogól biorąc nie są w 
jadłe wybredni a piją dużo, przeto browarnicy 
Niemcy porobili już ogromne majątki i ciągle 
je robią. Oprócz browarów w rękach nie- 
mieckich znajduje się mnóstwo  szynków 
(saloon), ogromna ilość aptek, oraz interesów 
wszelkiego gatunku i rodzaju. Słynny fabrykant 
fortepianów Steinway był Niemcem i nazywał 
się pierwotnie Steinweg. Obok tej firmy jest- 
jeszcze kilka innych, wyrabiających bardzo do- 
bre fortepiany, handle muzyczne nut, oraz in- 


— Ulica Matignon! — zawołał Marenval 
na stangreta. 

Tragomer, rzekłszy przedtem, iż nie oba- 
wia się Piotra de Vósin ani w todze, ani w 


szlafroku, wiedział doskonale, co chciał przez 
to powiedzieć. 
Dzisiaj prokuratora państwa uważa się 


wogóle za człowieka eleganckiego, obdarzonego 
wysokim umysłem, wymownego i doskonale 
obznajomionego z prawem, lat około czterdzie- 
stu, który ukazując się w towarzystwie, zapo- 
mina zupełnie o swym poważnym zawodzie i 
chce używać życia w gronie wykształconych 
mężczyzn i przyjemnych kobiet. Jestto kawaler, 
bogaty, namiętnie zakochany we wszystxiem co 
piękne, sam robi bardzo ładne wierszyki i ma 
stosunki ze wszystkimi wybitnymi małarzami i 
literatami Paryża. 

Piotr de Vósin był jakby wcieleniem tego 
obrazu, a ze swego mieszkania uczynił świetny 
salon przyjęć, gdzie w każdą niedzielę zbierali 
się wielbiciele sztuki o wyrobionym smaku i 
utalentowani artyści na poufną pogadankę. 

Obiady i przyjęcia na ulłcy Matignon są 
słynne. Zapraszani bywają wyłącznie tylko pa- 
nowie. Już niejednokrotnie panie z wielkiego 
świata, zachęcone sprawozdaniami z tych przy- 
jęć, starały się, aby je tam zaproszono, ale na- 
próżno. Zakazu nie naruszono i epikurejczycy, 
zgromadzeni przy świetnie zastawionym stole, 
mogli z calem zadowolnieniem używać spokoju... 
bez kobiet. 

Piotr de Vósin wrócił może przed godziną 
do domu, siedział wygodnie przy kominku i 
czytał, gdy służący zaanonsował panów de Tra- 


gomera i Marenvala. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zwane 


strumentów muzycznych, dalej tak 
zostaly 


Kunsthandlungen też przez Niemców 
wprowadzone i są utrzymywane. 
Wojciech Szukiewicz. 


Listy z kraju. 


Bóbrka 4 lipca. (Defraudacja. — Kołko 
rolnicze. — Fatalny przypadek). Enidemja de- 
fraudacji nie ominęła i naszego spokojnego miasta. 
Ekspedytor pocztowy, Winnicki, który cd lat czte- 
rech pełnił służbę przy tutejszej poczcie, potrafił 
nadużyć zaufania swego pocztmistrza do tego sto 
pnia, iż ten powierzył mu pocztę pieniężną listową w 
zupełności. Skutek tego był taki, że Winnicki ma- 
nipulował bezkarnie od dłuższego czasu z listami 
otwierając je i pożyczając sobie pewne kwoły na 
dni kilta, którą to różnicę uzupełniał z listów pie- 
niężnych później nadeszłych. Komisarz wysłany z dy- 
rekcji na żądanie pocztmistrza, znalazł brak gotówki 
w kwocie bl! ko 500 zł Winnicki niespodzianie 
przez komisarza zaskoczony, usiłował odehrać sobie 
życie, skończyło się jednak tylko na podcięciu nie- 
znacznem garuła brzytwą. Obecnie ma się już do- 
brze, lecz odmawia wszelkich wyjaśnień co do po: 
pełnionej defraudacji, co tem bardziej tajeraniczo się 
przedstawia, że, o ile wiadomo, prowadził życie nad- 
zwyczaj skromne. 

Ubieglej niedzieli zawiązanem zostało u nas 
kółko rolnicze. Kółko to niezbędnie w mieście na- 
szem potrzebne, odda niemałe usługi mieszczaństwu 
i ludności wsi okolicznych dotychczas na łaskę wro- 
gich nam żywiołów zdanej i przez nie wyzyskiwanej. 
Wprawdzie nasi wielcy ludzie do małych interesów 
i politycy małomiasteczkowi chcą widzieć w akcji 
tej «zamach antisemicki, lecz gdy się z aży, Że w 
mieście jest sklepów żydowskich przes! dwieście, 
to zdaje się, że kółko rolnicze, w dod.t*u po ma- 
eoszemu przez inteligencję naszą traktow ne, tak 
groźaem dla nich zjawiskiem nie będze 5 .utno 
tylko, że zamiast wziąć się raźno do prac’ produ- 
ktywnej i ekonomiczne podniesienie kraju mającej 
na celu, politykujemy w nieskończoność i dajemy broń 
w ręce naszych własnych nieprzyjaciół. 

Podczas zabawy dzieci pistoletem prochem na- 
bitym, wypalił ten, skutkiem czego chłopiec na- 
zwiskiem Iwan Kociumbas odniósł na twarzy silne 
rany od poparzenia powstale. Wypadek ten jest 
przedmiotem dochodzenia sądowego. 

Przemyśl 7 lipca. (Dsierżawa propinacji.) 
Nader żywotną i piekącą sprawą jest dla Przemyśla 
licytacja dzierżawy prop nacji miejskie. Pojawiły się 
juł nawet stronnicze korespondenaje w dziennikach 
krajowych — w interesie więc gminy, z jej spra- 
wam: dobrze obeznany, donoszę o istotnym a ;ra- 
wdziwym stanie rzeczy. 

W dnin 30 czerwca otworzoro nadesłane oferty : 
Mojżesza Hirta i sp., na 202 920 zł., dotyczczaso- 
wyeh dzierżawew Wolfa i Freudenheima w myśl wa- 
runków licytacji na lat 5, na 206.018 zł. i oferta 
dzdatkowa tych samych wniesiona wbrew rozpisa- 
nym wsiunkom licytacji na lat 8, opiewająca na 
216 617 zl., wreszcie ofertę ka. Hieronima Lubo- 
mirskiego i sp. (Johna synów z Krakowa, Jana Bie- 
lawskiego, Stanisława Zielitskiega i Juljusza Grosse- 
go) z czynszem rocznym 218.120 zł. Nadto zobo- 
wiązali się spólnicy dać 10 procent z czysteg» zysku 
z tej dzierżawy na rzecz gminy Przemyśla i dozwa- 
lają gminie kontrolę ksiąg, aby mogła się nareszcie 
przekonać, ile dzierżawa prawa  propinacji rocznie 
pr<yn=si. Prócz tego zobowiązali się ostatni oferenci 
dać 3000 zł. więcej ponad każdą ofertę, jakąby już 
po licytacji wniesiono. 

Łatwo zrozumieć, Ż3 Oferta ostatnia jest dla 
gminy m'rsta Przemyśla najkorzystniejszą i że 
w interesie od szeregu lat obdziera ej gminy, po- 
wiana być bezwarunkowo przyjętą. 

Uczciwie myślący obywatele i członkowie » ady, 
zgzdz'ją się ma przyjęcie tej ostatniej, na'korzystniej- 
szej dla gminy «ferty, czy zostanie ona przyjętą, 
niewiadomo, prowadzi się bowiem w mieście krecia 
robota kliki propinacyjnej, przy pomocy „możnych*, 
związanych z nią interesami finansowymi. 


Słówko o wystawach. 


Jednym z wiełu tytułów, na jakie wiek bie- 
żący zasłużył, jednym z naiwłaściwszych, szcze 
gólniej biorąc pod uwawę drugą jego polowę, 
jest tytuł „wieku wystaw*. W ostatnich latach 
odbywa się ich corocznie, ważniejszych, obficiej 
zwiedzanych i opisywanych, po kilka, często 
jednocześnie, że nie wspominamy już o dro- 
bniejszych miejscowych ściśle, czy to czasowych, 
czy trwalych. 

Każdego daia mieszkaniec miast większych, 
wstając rano, w programie zajęć pomieścić mo- 
że rubrykę: zwiedzenie wystawy tej lub owej, 
mieszkaniec zaś globu naszego: wogóle wyjazd 
na wystawę tę lub ową. Da tak obfi'ego rezui- 
tatu ludzkość szła, jak we wszystkiem zrezztą, 
zwolna, krok za krokiem, przez dlugi szereg 
wieków produkcji mozolnej i stopniowego roz- 
woju, docierając nareszcie aż do wieku popi- 
sów: „wieku wystaw“. 

Istota wszakże rzeczy nie jest tak bardzo 
świeżą. Być bardzo może, iż pierwszym na tem 
polu objawem było zdarzenie, które kroniki pod 
r. 1429 zapisaly. 

Cesarz Zygmuut zjeehsł był właśnie do 
Ratyzbony, aby  zalagodzć spór pomiędzy 
mieszczanami wymienionego miasta, a okoli- 
cznymi raubritterami. Ze sposobności tej sko- 
rzystal pewien malarz, aby wystawieniem wy- 
kończonego właśnie obrazu, pokazywanego za 
pieniądze, grosza nieco z pomiędzy świty ce- 
sarskiej i licznego zjazdu wycisnąć. Kronika re- 
porterska w jednym z ówczesnych rachunków 
pomieściła pozycję: „Nadto wydano na oglą- 
danie obrazu, przedstawiającego jak Dziewica 
Orleańska walczyła we Francji, 24 fenigów*. 
Obraz zatem przedstawiał epizod z życia Joan- 
ny dArc i to współczesny, zginęła bowiem do- 
piero we dwa lata później. Obraz ten, niestety, 
zaginął, jak i nazwisko malarza, który pierwszy 
wpadł na myśl wystawienia dzieła swego za 
pieniądze. 

Od owej pory, od czasu do czasu naślado- 
wano przykład powyższy, pierwsza jednak w 
ścisiem znaczeniu tego słowa i zrozumieniu jego 
bieżącem wystawa odbyła się we wrześniu r. 
1798 w Paryżu. Odtąd rozwijały się i mnożyły 
bezustannie, aż do dziś, tracąc z przed oczu 
cel swój pierwotny, poważny, często przera- 
dzają się poprostu w jedną z odmian spekulacji 
i humbngu. 

W roku 1885 odbyła się w Chicago wy- 
stawa „piękności męskich“, z nadzwyczajnem 
powodzeniem. Egzemplarze nr. 12 i 9 byty pa- 


chodzenia niemieckiego. Pierwszy z nich od- 
znaczał się nadzwyczajnym wzrostem; do wzię- 
cia udziału w popisie zmusila go ostateczna 
nędza, a tak był wzruszony, gdy przed oczy 
publiczności wyjść «ypadalo na estradę, iż go 
dwóch ludzi pod ręce podtrzymywać musialo. 
Aby dla każdego smaku znalazl się na wysta- 
wie przysmak, nr. 3 był Chińczykiem, który, 
wachlując się wdzięcznie, dlugością warkocza 
w zachwyt wprowadzał obywatełki państwa nie- 
bieskiego. 

Jeszcze wstrętniejszą byla wystawa dzieci 
londyńska z r. 1883. Wszakże pierwszą po- 
budkę do podobnej wystawy dał swojego czasu 
Barnum, głośny niedawno „król humbugu“. 
Wynik pieniężny popisu przeszedł wszelkie ocze- 
kiwania, zakończył się jednak, jak wiadomo, 
krwawo. 

Stron dodatnich wystawy poważnie pojętej 
czyż bronić potrzeba? Rzut oka porównawczy 
na owoce pracy ludzkiej z wszelakich dziedzin 
i krańców świata, czyż sam już choćby plonu 
me przynosi? Wprawdzie przeważna ilnść zwie- 
dzających wystawy czyni to dla prostej cieka- 
wości lub rozrywki, ci jednak podtrzymują 
przedsiębiorstwa materjalnie. umożliwiając in- 
nym odnoszenie wielorakich korzysci. Coraz też 
więcej wchodzą w zwyczaj wystawy specjahie, 
ogrom bowiem powszechnych — a olbrzymieją 
one nieustannie — staje się wprost niemożli- 
wym niemal do objęcia dia rajpracowitszych i 
najbystrzejszych umysłó”s. Oto przykład. W os3!a- 
tnim powszechnym pogisie paryskim brał» ud.ial 
okolo 45.000 wystawców. Przyjąwszy, iż zwie- 
dzający każdemu z nich bodaj pięć minut po- 
święcił, co w każdym razie nie byloby zawiele, 
to użylby czasu na ogół wystawców 225.000 
minut = 3750 godzinam = 165 dniom i 6 go- 
dzinom == 5 miesiącom 3 dniom i 6 godzinom, 
licząc dr- ú po 24 godzin. Ale wystawę oglądać 
można fý ko 8 godzin na dobę, dla obsjrzenia 
więc jej w tych warunkach calkowicie, poświę- 
cając pięć minut na każdego z wystawców i nie 
licząc przejść i odpoczynków, użyćby należało 
467 dni i 6 godzin == 15 miesiącom 9 dniom 
9 godzinom. 

Wobec podobnych rezultatów  specjalizo- 
wanie wystaw, przy obecnem wzmaganiu się 
prodnkcji ludzkiej na każdem polu, jest niemal 
koniecznością. 


Awans kolejowy 
z dnia i lipea 1899. 


Status I. 

W V klasie awansowali do płacy 3300 zl.: 
Szukiewiez Karol starszy inspektor, zastępca dyre- 
ktora w Sanisiawowie — równocześnie zamiano- 
wany tytularnym centralnym inspektorem; Horo- 
szkiewicz Jóżef starszy inspektor, zastępca dyrektora 
w Krakowie; Solecki Leon, sekretarz I kl. w Sta- 
nisławowie, zamianowamy tytularnym inspektorem. 

W VIII klesie z płacą 1400 zł. zaawansował: 
Gabrysi Franciszek, rewident, Lwów;  Odzierzyński 
Hilary, rewident, Lwów. 

Do VIII klasy z płacą 1300 zł.: 
WI., Lwów; Janikowski L. dr., Kraków; 
J., Lwów. 

Do IX kl:sy z płacą 900 zl.: Paluch Woj- 
ciech, Lwów ; Iwanowicz £ugenjusz, Stanisławów ; 
Zgaździński Stanisław, Stanisławów ; Przybylski Wa- 
ciaw, Kraków; Tarnowiecki Kornel, Stanisławów ; 
Swatoń Zygmunt, Lwów. 

Do X klasy z płacą 700 zł.: Waligórski Sta- 
nisław, Lwów; Luster Adolf dr., Stanisławów; 
Hammerman Jakób, Stanisławów; Willer Moses dr., 
Stanisławów. 

Do X klasy z płacą 500 zl.: Birnbaum Juljusz, 
Stanisławów ; Muller Wiktor, Stanisławów. 

Status 11. 

W V klasie z placą 3300 al.: 
Wincenty, Lwów. 

W VI klasie z płacą 2600 zł.: 
dysław, Kraków ; 

z płacą 2400 zł.: Jaworowski Władysław, Kra- 
ków; Luft Bernhard, Stanisławów ; 

z płacą 2200 zł.: Kuczyński Marjan, Lwów. 

W VII klasie awansowali: z płacą 1800 zl.: 
Grzymalski Piotr, Tarnopol; Motylewski Zygmunt, 
Lwów; 

z płacą 1600 zł.: Rotter Stanisław, Sanok; 
Nelken Samuel, Buczacz;  Marciszewski Józef, Kra- 
ków; Michalski Jan, Kraków ; Feit Hipolit, Stanisła- 
wów; Weintraub Henryk, Lwów;  Eustachiewicz 
August, Skała 

W Vill klasie awansowali 
Flachna Teodor, Kraków : 

z płacą 1400 zl; Nelken Samuel  Buczacz, 
Drobner Ludwik Kraków, Bielański Jan Czortków, 
Wroński Willibald Stryj, Schwarz Oswald Stanisla- 
wów, Tylec Józef Stanisławów, Watzl Bd. Kraków, 
Dybowski Brodaie Przemyśl, Przybyłko Stanisław 
Kraków, Ksczyński L:on Lwów, Reiner Leopold 
Tarnów, Neuman Karol Jarosław, Neuhofl Stefan 
Tarnopol, Gostkowski Kazimierz Lwów, Domnaczel 
Ernest Stanisławów. 

Do VIII. klasy awansowali z płacą 1300 zl.: 
Myroń Jan Stanisławów, Schmosel Marek Lwów, 
Moraczewski Andrzej Lwów, Katz lzydor Stanisła- 
wów, Karol Dawid Stanisławów, Prachtel-Morawiań- 
ski Stanisławów. s 

W IX. klasie awansowali z płacą 1000 zl.: 
Katz Jakób Lwów, Gamotta Michał Lwów, Mandel 
Herman Lwów. 

Do IX. klasy awansowali z płacą 900 zl.: Sta- 
nicz Karol Jarosław, Sternhell Izrael Stanisławów, 
Freundlich Lób Lwów, Dobiński Gustaw Lwów, Lan- 
grod Adolf Sucha. 

W X. klasie awansowali z płacą 700 zl.: 
senbiatt Leon Lwów. > 

Status 111. 

W VI. klasie awansowali do 2400 zł.: Mat- 
kowski August Lwów, Bittner Juljusz Stanisławów, 
Zborowski: Kostrakiewicz Nowy Sącz. 

Do VI klasy awansowali z płacą 2200 zł.: 
Blauth Feliks Stanisławów. 

W VII. klasie awansowali do płacy 1800 zł: 
Namysłowski Władysław Nowy Sącz; 

do płacy 1600 zł.: Ebenberger Mateusz Za- 
górz, Kohman Stanisław Lwów, Silberstein Natan 
Kraków, Sawiczewski Kazimierz Lwów, Lederer 
Franciszek Lwów, Moraczewski Karol Kraków, Bie- 
lański Edward Czortków, Pająk Kazimierz Stani- 
sławów. 

W VIII. klasie awansowali do płacy 1400 zł; 
Radwański Karol Kraków, Csernak Mieczysław 
Lwów, Pawlikowski Ludwik Kraków, Qzaputonir 
Aleksander Kraków, Barwiński Simoa Stanisławów, 
Skotnicki Piotr Kraków, Steczkowski Walerjan Kra- 


Slawiezek 
Terlecki 


Renzenberg 


Późniak Wła- 


z płacą 1500 zł.: 


Ro- 


ków, Silberstein H'rman Lwów, Szostakiewicz Igna- 
cy Lwów. 

Do VIII. klasy awansowali z płacą 1300 zl.: 
Dzieślewski Władysław Przemyśl, Roczek 
Lwów, Kasiewicz Roman Kraków, Podgórski Marceli 
Lwów, Wiśniowski Walerjan Stanisławów, llnicki 
Tadeusz Lwów, Darm lzaak Stanisławów, Kirschner 
Józef Przemyśl, Katz Joachim Przemyśl, Rauch 
Edward Lwów, Zucker Izrael Stryj. 

Do klasy IX. z płacą 900 zł. awansowali: 
Ertel Jan Lwów, Dekański Stanisław Przemyśl, Bu- 
kowski Kazimierz Kraków, Romański Ryszard Sta- 
nisławów, Szczypczyk Włodzimierz Stanisławów, 
Stern Tobiasz Stanisławów, Herzberg Edward Nowy 
Sącz. 

Do X. klasy z płacą 500 zł. żaawansowali: 
Hacker Leon Stanisławów, Weich Tadeusz Czortków. 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Kalendarz. Sobota (8; Elżbiety kr. Wech: d 
słońca o godzinie 4 minut 15, zacteód « godciuie 
7 mout 58. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzy- 
stwa gali yjskiej Kasy oszczędności we Lwowie od- 
będzie się w piątek dnia 14 lipca 1899 r. o go- 
dzinie 10 przed południem w sali posiedzeń dyre- 
kcji galie. Kasy oszczędności. 

Porządek dzisnny: 1. Sprawozdanie z dotychczaso 
wych czynności wydziału. (Rzforent: dr. Józef Pająk). 
2. Sprawozdanie o zamknięcia rachunków i bilansie 
za rok 1898. (Referent: Eugenj"sz Pierożyński). 
5. Sprawozdanie komisji rewizyjnej wydziału. (Re- 
ferent: Eugenjusz Pierożyński). 4. Sprawozdanie o 
wniosku J. E, Tchorzniekiego. (Referent. dr. Ta- 
deusz Sołowij). 

Deklaracje do podatku zarobkowego należy 
szładać w czasie od 10 lipca do 10 sierpnia i to 
pisemnie lub ustnie. Dla wygody tych kontrybuen- 
tów, którzyby deklaracje te ustnie składać chcieli, 
wyznaczyła administracja podatków następujące ter- 
miny, w celu uniknięcia straty czasu: dla tych, któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się literą A 10 bm,, 
dla litery B 11 i 12, dla © i D 13, dla EiF 14, 
dla G 15 i 17, dla H 18, dla I J 19, dla K 20 
i 21, dla L i Ł 22, dla M 24 i 25, dla Ni O 
26, dla P i Q 27 128, dla R 29i31 lipca, dla S 
1, 2 i 3 sierpnia, dla T, U i V 4, a dla Wi Z 
5 i 7 sierpnia. 

Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczy- 
cielskiem żeńskiem w Krakowie odbył się w daiach 
od 14—28 czerwca br. pod przewodnictwem inspe- 
ktora krajowego, Mieczysława Zaleskiego Do egza- 
minu przystąpiło 56 uczenie zakładu i 18 ekster- 
nistek. Za dojrzałe z odznaczeniem uznane zostały: 
Etgansówna Władysława, Godlewska Marja, Mazga- 
jówna Filomena, Morelowska Marja, Pawlasó:'na 
Marja, Schlosserówna Karolina, Schwalbe Walerja, 
Seltmanówna Zofja, Stieberówna Eugenja, Strychar- 
ska Hipolita, Wądolna Antonina i Zajączkowska Lu- 
dmła. — Za dojrzałe uznane zostały: Arztówna 
Stanisława, Bergalówna Antonina, Bleszyńska Marja, 
Bobrzyńska Marja, Bubówna Stanisława, Buglewi- 
czówna Marta, Dulska Helena, Drzygiewiczówna Ma- 
rja, Garanówna Teresa, Hajdukówna Jadwiga, Jani- 
cka Walerja, Komorowska Evgsnja, Kosińska Stani- 
sława, Kucharska Franciszka, Kwapniewska Jadwiga, 
Leitnerówna Zofja, Łodyńska Eugenja, Malinówna 
Helena, Możnówna Jadwiga, Musiałówna Jadwiga, 
Nyczówna Marja, O'Byrn Antonina, Ochałska Marja, 
Pollakówna Helena, Puchałówna Stanislawa, Ryda- 
rowska Stefanja, Stefańska Jadwiga, Studnicka Ma- 
rja, Surowiecka Marja, Wiśniewska Felicja, Wojcie- 
chowska Marja, Zbyszewska Janina, Zachorska Ma: 
rja i eksternistki: Kalławówna Stefania, Kłodzińska 
Michalina, Kopcińska Stefanja, Kubacka, Kwiecińska 
Zofja, Lillingówna Marja i Rogoszówna Helena. 

6 uczenicom i 6 eksternistkom pozwolono 
przystąpić do egzaminu poprawczego z jednego przed- 
miotu po ferjach ; 4 uczenice i 5 eksternistek repro- 
bowano na rok. 

W seminarjum nauczycielskilem w Sokalu 
odbył się po raz pierwszy egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem członka rady szkolnej krajowej, p. 
Aleksandra Barwińskiego, w dniach od 12 do 21 
czerwca. Do egzaminu przystgpiło 35 uczniów pu- 
blicznych i 9 eksternistów. Świadectwo dojrzałości 
otrzymało 36 uczniów: Ciesielski Teofil (z odzn.), 
Dąbrowski Ludwik, Filek Jan. Hołubowicz Jan, Ja- 
kiemczuk Ignacy (z odzn), Kisetyk Michał, Kondra 
Mikołaj, Koralewicz Józef, Lichten Jakób, Lieblich 
Izaak, Łopuszański Jan, Łoziński Michał, Mazurkie- 
wiez Grzegorz, Mika Władysław, Milanowski Wło- 
dzimierz, Panasiuk Miehał, Poczapski Konrad, Preitel 
Teofil, Reder Samuel, Sękowski Józef, Siekierzyński 
Władysław, Skorupski Joachim (z odzn.), Stroński 
Mikolaj, Szydłowski Władysław, Taras Ludwik, To- 
manek Bronisław, Trojnar Piotr, Wojtowicz Juljan, 
Zdzieński Stanisław, Żurawel Józef; — eksterniści: 
Feldmann Sime, Feller Dawid i Mogilnicki Włodzi- 
mierz. Na rok reprobowano 2 eksternistów; 2 ucz- 
niom publicznym i 1 eksterniście pozwolono zdawać 
po ferjach egzamin powtórny z jednego przedmiotu, 
wreszcie 3 eksternistów odstąpiło w ciągu egza- 
minu. 

Szkoła kadetów we Lwowle jest już gotową 
i w'tym miesiącu oddaną zostanie do dyspozycji 
władz wojskowych, a jesienią już zaludni się mło 
dzieńcami, czującymi w sobie iskrę bożą do... żoł- 
nierki. Gmina miasta Lwowa w umowie, zawartej 
z ministerstwem wojny, zastrzegła sobie pierwszeń- 
stwo w przyjmowaniu do tej szkoły dla krajowców. 
Szkola składa się z ośmiu budynków wśród parku, 
a mieścić się w nich bzdą oprócz właściwej szkoły, 
szpital, kancelarja i mieszkania nauczycieli. Budowa 
pod kierunkiem p. Antoniego Fleischla trwała nie- 
spełna rok, zatrudniając około 600 robatników 
dziennie. Koszta budowy wynoszą 500 tysięcy złr., 
które na razie poniosła gmina miasta Lwowa. Skarb 
wojskowy zwrócić ma tę sumę drogą czynszu w cią- 
gu 28 lat. 

Konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela 
mechaniki budowniczej, mechaniki tecretyczn j i en- 
cyklopedji maszya; oraz na posadę asystenta do 
konstrukcji maszyn z terminem do 24 lipca 1899, 
ogłasza dyrekcja państwowej szkoly przemysłowej w 
Krakowie. 

Balon. Z Ciężkowice donoszą 5 bm.: Dziś o 
godz. trzy kwadranse na 1 w południe widziano 
nad Ciężkowicami wielkich rozmiarów balon, który 
unosił się w kierunku od południowego zachodu ku 
północnemu wschodowi. Głołem okiem można było 
rozróżnić łódkę i od łódki zwieszającą się linę. 
Zniknął z oczu w kierunku na Biecz lub Brzostek. 

Ugodowcom do albumu. Praw. Wiestnik 
donosi: Z powodu wprowadzenia od 1 lipca 1900 


Józef 


r. do czynności Towarzystw kredytowych miejskich 
w guberniach „przywiślańskich* obowiązującego ję: 
zyka rossyjskiego, z rozporządzenia ministra skarbu 
na urzędy w wyżej wymienionych Towsrzystwach 
mianowane być mogą tylko osoby, znające ten język 
dokładnie. 

Malarstwo afiszowe. W Warszawie rozpo- 
wszechnia się wyrób ozdobnycb afiszów kupieckich, 
dawniej sprowadzanych wyłącznie z zagranicy. Istnie- 
ją już osobne zakłady do wyrabiania plakatów, z 
których wiele zaleca się wykonaniem artystycznem. 
Fabryki sprowadzają jeszcze litografów z zagranicy, 
lecz wzery są wykonywane przez artystów malarzy 
tutejszych, nieźle za pomysły wynagradzanych, Świe- 
żo utworzyła się w Warszawie spółka, która mię- 
dzy innemi zajmie się wyrabianiem afiszów ozdo- 
bnych. 

Strzelił bez prochu. Poprzednik zmarłego 
niedawno kardynała Schdshorna na stolicy arcybi- 
skupiej w Pradze, ks. Schwarzenberg, który już w 
26 roku Życia został arcybiskupem, a w 31 kardy: 
nałem, opowiadał z upodobaniem następującą przy- 
godę, jaka go spotkała podczas jednej z podróży 
wizytacyjnych. W małej wiosce wszedł do szkółki, 
aby się przysłuchać nauce i sam zaczął zadawać py- 
tania. Jeden z rezolutaych chłopaków odpowiadał 
dobrze na wszystkie pytania kardynała, gdy nzgle 
ten ostatni zapytał: 

-— No, a teraz powiesz mi zapewne, kto wy- 
nalazł proch ? 

Chłopiec tego nie wiedział; ale gdy mu ktoś 
podszepnął: „Schwarz* — zawołał bez namysłu : 

— Schwarzenberg | 

Ka'dynał roześmiał *ię serdecznie, zanim jednak 
zdążył poprawić odpowiedź, odezwał się nauczyciel 
miejscowy w te słowa: 

— Szlachetny ród książąt Schwarzenbergów 
dał co prawda państwu wielu mężów stanu, a ko- 
ściołowi wiełu dostojników, ale prochu żaden z nich 
nie wynalazł! 


Wiadomości csoblste. Starszy prokusator pań: 
stwa, p. Heyderer, wyjechał wczoraj na pilka 
dni do Rabki. — Adwckat krajowy, dr. Gorecki, 
wyje hał do Mari-nbadu. — Delegaci rady m. na 
pogrzeb śp. Majera, pp.: Michalski, Ciuchciń- 
ski, Riedel i Roszkowski, powrócili dziś do 
Lwowa. — Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, 
radca dworu Jan Lubicz Seferowicz,  wyjecheł 
na dwutygodniową podróż inspekcyjną. Kierownietwo 
galic. dyrekcji pocz: i telegrafów objął starszy radca 
pocztowy Ludwik Pikor. 

Intronizacja ks. metropolity Cuilowskiego, jak 
donosi Ruch kat. odbędzie się dopiero z końcem 
tego miesiąca. Nastąpić bowiem może ona dopiero 
po pojawieniu się bulli papieskiej i po złożeniu 
przez nominata przysięgi na ręce cesarza, co jeszcze 
nie nastąpiło. Bulla papieska spodziewana jest w ty h 
doiach, a palljum dla metropolity przywiezie pra- 
wdopodobnie ks. B. Lewicki, prokurator metropolji 
w Rzymie. Po otrzymaniu palljum ks. metropolita 
pojedzie do Wiednia i albo złoży przysięgę na ręce 
którego z arcyksiążąt, upoważnionego przez cesarza 
do odebrania tej przysięgi, albo taż uda się do 
Iszhl, gdzie obecnie cesarz przebywa. 

Godność podkomorzego otrzymał Karol Józef 
Wiszniowski, właściciel dóbr. 

Kenferencja nauczycielska z okręgu Lwów 
miasto, odbyła się onegdaj popoludniu wigłównej ra- 
tuszowej səli posiedzeń. Konferencji przewodniczył 
inspektor, p. Tokarski. Przedmiotem narad by? wy- 
bór delegata na konferencję nauczycielską krajową, 
która odbędzie się we Lwowie w dniach 24 i 25 
sierpuia- Glosowało 280 uczestników i uczestniczek. 
Mimo dwukrotnego głosowania, wyboru nie uskute- 
czniono, głosy były rozstrzelone. Ponieważ dalsze 
narady konferencji odłożone być muszą, przeto wy- 
bór odbędzie się w ten sposób, iż każdy z uprawnio- 
nych do głosowania przeszle swój głos listownie. 

Pogłoska. Wczoraj rozeszła się po Lwowie 
niepokojąca pogłoska, Że p. Soleski, posel na sejm 
krajowy i członek rady miejskiej, silnie zaniemógł. 
Sprawdziwszy rzecz na miejscu możemy  skonstato- 
wać, Że pogłoska okazała się zupełnie mylną, a 
p Soleski cieszy się najzupelniejszem zdrowiem. Po- 
głoska ta urosła stąd, Że w kamienicy p. Soleskiego, 
zachorował jeden z lokatorów, który, nawiasem mó- 
wiąc, jest już zdrowszy. 

Z uniwersytetu, Minister oświaty zatwierdził 
uchwałę kolegium profesorskiego, dopuszczającą pre- 
fekta rzym.-kat. seminarjam duchownego we Lwo- 
wie, ks. dr. Jana Żukowskiego, jako docenta prywa- 
tnego do wykładów teologji fundamentalnej i filozofji 
chrześcjańskiej na wydziale teslogicznym uniwersy- 
tetu lwowskiego. 

Zmiana załogi wojskowej. Z Wiednia do 
Czortkowa odszedł I pułk ułanów, który od 4 lat 
stale przebywał w Wiedniu. Ulxni całą drogę odbę- 
dą konno, tak, że w Czortkowie staną dopiero około 
25 sierpnia. W tym samym czasie przybędzie do 
Wiednia 7 pułk ułanów z Czortkowa. 

Aresztowanie anarchisty. Onegdaj wieczorem 
aresztowano w Tryjeście anarchrstę Hugona Rombo. 
liego, którego władze bułgarskie oddawna już po- 
szukiwałyg. Znaleziono przy nim dwa fałszywe pa- 
szporty. 

W Rlo de Janeiro odbył się w tych dniach 
proces przeciw dwom zbrodniarzom: Djoklecanowi 
Martynowi i Umbelinowi Pachecowi, który w listo- 
padzie 1897 r. zamordowali ówczesnego ministra 
wojny. Obaj skazani zostali na 30 lat ciężkiego wię- 
zienia każdy. 

Przedstawienie polskie w Kljowie. W ubie- 
gly piątek, w teatrze „Bergonje" w Kijowie, na 
mocy specjalnego zezwolenia general-gubernatora ki- 
jowskiego, generala Dragomirowa, odbyło się przed- 
stawienie polskie, poraz pierwszy od lat 36. Przed- 
stawienie owo zorganizował znany literat polski, p. 
Jan Zamarajew (Ursyn), od kilu lat w Kijowie za- 
mieszkały. Dochód z przedstawienia przeznaczył p. 
Zamarajew na rzecz głodnych w Rosji. Na pierwszą 
wieść o zezwoleniu na przedstawienie polskie, for- 
malnie tłumy zaczęły napływać do kasy. W nie- 
pełna dwa dni cały teatr, bardzo obszerny, był wy- 
sprzedany i trzeba się było starać o pozwolenie na 
dostawienie kilkudziesięciu krzeseł dodatkowych. 

R r c= ZUZŚAM 

* Premiowe strzelanie p. Walerego Włodzimirskiego, 
odbędzie się na strzelnicy w niedzielę dnia 9 lipca. 

* „Skała* urządza w niedzielę dnia 9 b. m. na do- 
chói funduszu — wdów i sierót festyn — w ogrodzie 
własnym. W obfitym, a bardze doborewym programie 
znajdują się produkcje chóru „Skały* z koncertem mu- 
zyki, ktore odbędą się od godz. 6 do 8. 

* Z „Gwiazdy*. Na kuratorów „Gwiazdy“ zaprosiło 
walne zgromadzenie jednomyślnie pp.: ks. Lubomir- 
skiego Hieronima. Bocheńskiego Alojzego, Romanowicza 
Tadeusza, dr. Skałkowskiego Tadeusza, Starkla Juljnsza 
i Walichiewicza Michała. 

Nowo wybrany wydział Stowarzyszenia rękodzielni- 
ków lwowskich „Gwiazda* ukonstytuował się w sposób 
następujący: Prezesem wybr.no ponownie p. Walichie- 
wicza Michała, zastępcą budowniczego p. Kużaiewicza 


Wincentego, sekretarzem Engla Michała, zastępcą Szy- 
dłowskiege ignacego, kasjerem Bieniasza dakóba, zastępcą 
Reczucha Szczepana, kontrolorem Góralewicza Antonie- 
go, zastępcą Onderkę Ludwika, bibljotekarzem Bieniarza 
Józefa, zastępcą Szydłowskiego Ignacego. 

Składki a» oele użyteczności publicznej lub sare- 


dowej. 
Na gimnazjnm polskie w Cieszynie na- 
desłall do naszej administracji p. Jan Szaflarski z No- 


wego Targu 1 zł — Maturzyści z roku 1874 z gimna- 
zjam Franciszka Józefa przy sposobności zjazdu dnia 2 
lipca 87 zł, 10 ct. — Na ręce p. adjnnkta Zarzyckiego, 
przez ekspedyt adm. podatków 1 zł. 60 ct. 

Na weteranów z roku 1830 nadesłał do na- 
szej adm, p. Jan Szaflarski z Nowego Targu 1 zł. 

Tenże na weteranów z r. 1863 1 zł. 

Zmarli: 

W Nowym Sączn zmarła w 52 rokn życia Karo- 
lina z Filipowiczów Millerowa, żona kupca, wicebnrmi- 
strza i dyrektora kasy oszczędności. 

W Poznanin zmarł Władysław Simon, znany ma- 
larz, w 83 rokn życia. Wykształcony w akademji w e leń- 
skiej pod znakomitem kierownictwem Fihricha i po 
dłaższym pobycie w enropejskich ogniskach sztuki ma- 
larskie', powrócił do Poznania, gdzie wykonał fresk ado- 
racji Najśw. Sakramentu na morze w kaplicy św. Krzyża 
w katedrze poznańskiej, oraz dwa obrazy Matki Boskiej, 
Wykończył też mnóstwo obrazów dla kościołów na pro- 
wincji. Z większych płócieu są jego pędzla „Krzyżowcy 
pod Jerozolimą* i „Wskrzeszenie Łazarza.  Nieboszczyk 
czynnym był birdzo w młodszych latach na poln prac 
narodowo-obywatelskich. 

W Dobromila zmar! Feliks Kołodkiewicz, star- 
szy geometra ewidencyjny, lat 37. 


Z ' TEATRU. 
(Monologi Fissera). 

Kiedy wózek lwowskiego Thespisa potoczył 
się szlakiem c. k. kolei państwowej ku zdrowio- 
i silodajnym krynicom, w przygnębionym fizy- 
cznymi, no — i moralaymi zaduchami Lwowie, 
niespożyty Fiszer podtrzymuje ducha wesołości 
swymi niespożytymi „monologami*. W istocie 
zdają się być takimi, skoro mimo, że widział 
je i słyszał i podziwiał Lwów cały w rozmai- 
tych większych i mniejszych salach, że widziała 
je cała Galicja — one przecież do tej chwili 
nie stracily swej sily atrakcyjnej. Zeznać to mo- 
gą pod przysięgą nieodwołalną naoczni świad- 
kowie wczorajszego przedstawienia w sali skarb- 
kowskiej, którzy stwierdzą niewątpliwie fakt o 
tej porze niezwykły, że cała sała, jak dluga, 
szeroka i wysoka, byla co się zowie zapelniona. 

O monologach Fiszera, w których znako- 
mity artysta odtwarza wiernie a nierzadko świe- 
tne w rysunku sylwetki najrozmaitszych figur 
charakterystycznych — pisano już wiele. Po- 
wtarzać znane pochwały — nie uchodzi. Godzi 
się jednak zwrócić uwagę na to, co się niejako 
samo nasuwa pod pióro, łe artysta dany kon- 
tur ogólny jakiejś figury, wyposaża zawsze ja- 
kiemiś nowymi szczegółami ; każdą reprodukcję 
jednego i tego samego typu powieku jakby 
świeżym pokostem. W tem tajemnica owej siły 
atrakcyjnej i sekret powodzenia monologów. 

Pelny teatr oklaskiwał wczoraj odświe- 
żenych: „Śniadankiewicza*, „Ferblikiewicza*, 
„Rajszowera-afiszera* i inne tak znane figury, 
zwłaszcza, że artysta miał wenę. Z tem wszyst- 
kiem radzibyśmy ujrzeć na scenie jakieś rzeczy 
nowe, nowe sylwetki figur c! arakterystycznych 
— a wzorów przecież aktualnych dla takiego 
obserwatora jak Fiszer zabraknąć chyba ni: po- 
winno... R. P. 


Izba sądowa. 


Wiedeń 7 lipca. 
(Z trybunału państwowego). 

Przed trybunałem państwowym odbyła się 
wczoraj rozprawa wdowy po nadzwyczajnym profe- 
sorze uniwersytetu lwowskiego śp. Ostrożyńskim. Jak 
wiadomo, dr. Ostrożyński zamianowany został w r. 
1892 bszpłatnym nadzwyczajnym profesorem na u- 
niwersytecie lwowskim. 

W r. 1896 umarl, a wdowa zwróciła się do 
namiestnictwa we Lwowie z prośbą o przyznanie jej 
najniższej pensji w kwocie 400 zł. rocznie. Otrzy- 
mawszy odpowiedź odmowną. udala się p. Ostro- 
żyńska do trybunału państwowego. 

Wyrok tryhunalu ogłoszony zostanie jutro. 


"a Krakowiak. 


Wyszło słoako na lazury, 

Butna pioanka mknie z za góry, 
Wtórzy echem gaj: 

„Puku, pnku w okieneczko! 

Wslań i otwórz panieneczko! 
Koniom wody daj!* 


Dziew zę kwiatek siwka poi, 

A coś marzy, a coś roi, — 
Serce drży, jak dzwon! 

Śliczny chłopi c wąsa kręci, — 

Ej, nie wyjdzie już z pamięci 
Piosenka — i on! 


O poranku, w niedzielę, 
Gna lrakowskie wesele, 
Sam starosta na przedzie 
Panów drużbów w czwał wiedzie! 


Świat się zdumiał i słucha: 
Rżnie kapela od ucha, 

Hej! na boryl na lasy! 
Piszczą skrzypki, grzmią basy I 


Dziewki — niczem lilije! 
Jeno chwycić za szyję! 
Pojrzysz: zaraz pokusa; 
Ukraść tak'ej całusa l 


Wyciągnęły się konie, 
Lecą ptakiem przez błonie, 
I połzwania bez troski 
Krakowiaczek krakowski I... 


Or —ot. 


Samobójstwo dr. Henryka Szydłewskiege. 


Zamach samobójczy dra Henryka Szydlowskiego 
tłómaczy się — pisze Przegląd — następującymi 
faktami. Wśród lichwiarzy lwowskich obiegały weksle 
na znaczne snmy, opatrzone podpisem ordynata 
Qzarkowskiego-Golejewskiego. Gdy termin płatności 
minął, lichwiarze weksle zaskarżyli i nawet uzyskali 
z sądu pozwolenie na zafaniewanie ruchomości or- 
dynata w Wysuczce Wtedy dop ero okazało się, że 
weksle są falszywe, a całe Ostrze sprawy Skierowało 
s'ę przeciw kancelarji adwokackiej pp- Henryka i 
T: deusza Szydłow.kich. Ordynat Czarkowski-Gole- 
jewski :lożyl rowiem w sądzie pod przysięgą zezna- 
nia, obciążające dra Henryka Szydłowskiego i w jego 
miejsce obrał sobie zastępcą prawnym adw. dra Ps- 
jaka, co przed paru mięsiącami stało się głośnem. 
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Otóż wskutek tych zeznań p. Czarkowskiego-Gole- 
jewskiego, izba adwokacka wdrożyła przeciw drowi 
Henrykowi Szydłowskiemu śledztwo dyscyplinarne, a 
sąd karny wstępne dochodzenie karne Obawa przed 
odpowiedzialnością skłoniła więc dra Henryka Szy- 


dłowskiego do odebrania sobie Życia. 


+ 

Zmarły liczył lat 45; na lwowskiej wszechnicy, 
gdzie uczęszczał na wydział prawniczy, był przez ko- 
legów awoich niezwykle lubiany i ceniony. Brał 
żywy udział w życi młodzieży i był jednym z szer- 
mierzy Sprawy języka polskiego na uniwersytecie. 
Otworzywszy kancelarję adwokacką, która szybko 
zjednała sobie doskonałą reputację, został syndykiem 
teatralnym za czasów ś. p. Celiny Dobrzańskiej. Po- 
kochał teatr całą duszą i oddawał mu się z zapa- 
lem za czasów Barącza, Schmitta i Przybylskiego. 
I później już, kiedy przestał być współdyrektorem, 
zajmowa] się żywo wszystkiem, co ze sztuką mało 
jaki związek. W codziennem życiu był to człowiek 
bardzo skromny i bardzo małe potrzebujący, ale nie 
praktyczny w wysokim stopniu — a nawet rzec 
można — niezaradny. Był niezwykle dobrym i u- 
czynny, to teł cieszył się w szerokich kołach 
przez długie lata żywą sympatją i przyjaźnią. W o- 
statnich nawet dniach mógł się przekonać, że mial 
szczerych i serdecznych przyjaciół, którzy nie opuścili 
go w ciężkiej jego doli. 

Ale nawet ta ofiarna, pelna poświęceń ich przyjaźń 
nie mogła zaż :gnać katastrofy! Skończył. Jego śmierć 
przekreślila wszystkie winy, jakieby one nie były. 
Przebaczyli mu ludzie, tem pewniej przebaczy Bóg 
sprawiedliwy, ale pełen miłości 

Spokój jego popiołomi 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 9 
rano. 

+ * 

Gaseta Narodowa przytacza ustęp z listu, pi- 
sanego przez śp. dra Henryka Szydłowskiego, do 
jednego z jego przyjaciół. W liście tym dziękuje śp. 
dr. Szydłowski swemu przyjacielowi za to, co dla 
niego uczynił, życzy mu, aby był tak całe Życie 
szczęśliwym, jak on w tej chwili czuje się nieszczę- 
śliwym i prosi go, aby stanął czasem w obionie 
jego pamięci — a dalej tak pisz : 

„Utl i całe życie poszio na marne! Gdy v'cho- 
dziłem w świat, wszystko się do mnie  uśmiechało. 
Zdawało się, że przyszłość moja będzie jasną i po- 
godną. Wróżono mi powodzenie, majątek i szczęście, 
a wszystko zawiodło. Na drodze życia stanął teatr. 
W pierwszym roau mego zawodu adwokackiego zo- 
stałem syndykiem teatralnym i to stało się przyczy- 
ną wszystkich nieszczęść moicb. Rzucony w wir 
życia teatralnego, które jakby silnymi łańcuchy wiąże 
do siebie każdego co się doń zbliży, nie mogłem go 
już porzucić. Teatr stał się dla mnie wszystkiem 
Wbrew moim interesom majątkowym zajmowałem 
się aceną bez widoków na materjalne zyski. Zda- 
walo mi się, że uie ma dla mnie Życia bez teatru. 
Nie zrażały mnie klęski finansowe, brak wszelkiego 
uznania ze stromy prasy i, publiczności, a także prze- 
ciwności, z któremi ja i mój wspólnik mieliśmy do 
walczenia. 

„Nie u wieliśmy sobie zjednać czynników roz- 
stzygających o powodzeniu t*atru i z prawdziwą 
goryczą patrzyliśmy, jak niesprawiedliwie oceniano 
nasze gorące starania około sceny. Straty, jakie po- 
niosłem ma teatrze, dosięgają 150.000 zł., a może 
i więcej, a posądzany bylem, że rozchodziło mi się 
przedewszystkiem o zyski. Siły personalu przed i 
w czasie wystawy składsiy się na całość, jakiej od 
dawna scena lwowska nie miala, a dziś rozprószone. 
stanowią chlubę scen, które je pozyskały. Z jaką 
atoli oceną  spotkeła się działalność ówczesnej dy- 
rekcji? Nie były to hymny pochwalne, które dziś na 
wsze strony rozbrzmiewają. 

„Z pod ciężarów, jakie po ustąpieniu z dy- 
rekcji teatru, na mych barkach pozostały, nie mo- 
głem się wydobyć i dziś padam ich ofiarą. A je- 
dnak i dzisiaj, w tej chwili nawet, nie złorzeczę tej 
scenie, którą ukochałem. 

„Wina mo;a polega w tem, że nie potrafilem 
się oprzeć fatalizmowi. Spłacam ją mem życiem.“ 


-Ragpodarstwo, przemysł i handel 


— Wiednń 7 lipca. (Gielda sbożowa). 
Pszenica na jesień od zł. 904 do 905; żyto 
na jesień od zł. 7'25 do 728; kukurudza na 


lipiee-sierpień od «l. 4'86 do 4'87, ma wrzesień- 
październik od zł. 5'06 do 5:07; owies ns 
jesień od zł. 5:89 do 5'90; rzepak nasierpień- 
wrzesień od zł. 1255 de 12:65; olej rzepezowy 
na wrzesień grudzień od zł. 32'— do 33*—, 
Tendencja spokojna. 

— Budapeszt 7 lipea. (Giełda sbożowa). 
Pszenica ma październik od zł. 8'88 do zł. 8:89; 
żyto na październik od zl. 6'88 do 6'89; kuku: 
radza ma październik od zł. —*— do —'—, nasier- 
pień od zł. 4:65 do 4:66, na maj r. 1900 od 
zł. 4'80 do 4'81; owiss wa październik od zł. 
5-55 do 5'57; rzepak na sierpień od zł. 12:40 
do 12:50. Oferty ma pszenicę słabe. Chęć kupna 
slaba. Tendenmcja slaba. 


Pogrzeb śp. dra Majera. 


Kraków 6 lipca. / > 
(Telefonem). 

Dziś o godz. 5 po południu odbył się po- 
grzeb śp. dra Józefa Majera, który był prawdzi- 
wym hołdem, oddanym przez nasze społeczeń- 
stwo pamięci tego zasłużonego męża. Przed do- 
mem żałoby chór Towarzystwa muzycznego i 
akademicki pod batutą Barabasza, odśpiewal 
pieśń żałobną Noskowskiego: „Nad mogiłą*, 
poczem Żalobny orszak wśród nieprzebranych 
tlumów publiczności ruszył na cmentarz. Na 
czele szedł mistrz ceremonji, naczelnik tutejszej 
straży pożarnej p. Wincent; Eminowicz, przy- 
brany w szarfę żalobną, dalej Tow. dobroczyn- 
ności, trzy plutony ochotniczej straży pożarnej 
ze szłandarem pod wodzą p. Marynowskiego i 
3 plutony miejskiej straży pożarnej za sztanda- 
rem, prowadzone przez brandmistrza p. liga. 
Następnie szla miejska „Harmonja”, przygrywa- 
jąc żałobne marsze, za nią młodzież szkół śre- 
dnich, weterani z r. 1863 ze sztandarem i dlugi 
oszak duchowieństwa. Kondukt prowadził książę 
biskup krakowski ks. Puzyna, na czele kapituły 
krakowskiej. W orszaku szedl proboszcz tutej- 
szej gr. kat. czerkwi św. Norberta ks. kanonik 
Borsuk. 

Za duchowieństwem wieziono zwłoki na 
sześciokonnym karawanie, całym pokrytym wień- 
cami. Okolo trumny szli bedele z berłami wy- 
działowymi, chorągwie cechowe i slawetny cech 
rzeźnicki, którego śp. zmarły był honorowym 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


członkiem, z odznakami cechowymi tj. z buzdy- 
ganami i mieczami. 

Za trumną postępowała rodzina, dalej na- 
czelnicy władz z delegatem namiestnictwa p. 
Laskowskim na czele, członkowie Akademii 
umiejętności, a na ich czele zastępca protektora 
dr. Juljan Dunajewski, prezes Akademji prof. 
hr. Stanisław Tarnowski *v pięknym stroju pol- 
skim, wiceprezes prof. dr. Fr:deryk Zoll i je- 
neralny sekret. prof. dr. Stanisław Smolka. 
Między członkami akademji szedl wiceprezydent 
krajowej rady szkolnej dr. Bobrzyński. 

Dalej ciągnął się dlugi szereg deputacyj. 
Szed więc porzedzony berlami rektor uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego z senatem akademickim, 
dalej również poprzedzony berłami uniwersyte- 
ckiemi rektor uniwersytetu lwowskie prof. dr. 
Kadyi z dziekanami: ks. Klossem, dr. Stebel- 
skim, dr. Gluzińskim, dr. Dembińskim, oraz prof. 
dr. ks. Fijałkiem, dalej deputacja rady zdrowia 
drowi Opolski i Lachowicz, delegat Zakładu na- 
rodowego im. Ossolińskich p. Wladyslaw Belza, 
reprezentacja m. Lwowa we wspaniałych stojach 
polskich (prezydent dr. Małachowski, pierwszy 
wiceprezydent p. M:chalski i radni: prof. Ro- 
szkowski, Riedl i Gubrynowicz), Rada m. Kra- 
kowa i w. i. Za deputacjami niesiono wieńce 
od akademji umiejętności, uniwersytetu Jagielloń= 
skiego, Wzajemnej pomocy uczniów uniw. Jag., 
Gazety lekarskiej w Warszawie i Czytelni aka- 
demickiej. 

Prof. Wicherkiewicz reprezentował poznań- 
skie Towarzystwo przyjaciół nauk, a prof. Buj- 
wid warszawszie Tew. lekarskie. W orszaku 
żałobnym szli dyrektorowie Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń Romer i Głażewski, dyrektor kra- 
kowskiej kasy oszezędności p. Zygmunt Kowal- 
ski i w. i, a w końcu młodzież akademicka i 
tysiące publiczności. Pochód zamykał pluton 
straży pożarnej. 

Kondust wśród  szpaleru, utworzonego 
przez licznie zebraną publiczność, posuwał się 
wolna na cmentarz. Na ulicach, któremi po- 
chód przechodził, świeciły się latarnie, osłonione 
czarną krepą. 

Gdy pochód mijał ogród strzelecki, za- 
grzmiały salwy moździerzowe, któremi Towa- 
rzystwo strzeleckie żegnało swego członka ho- 
norowego. 

Od bramy cmentarza do grobu nieśli tru- 
mnę na swych barkach członkowie Akademji i 
młodzież uniwersytecka. 

Po odprawieniu modłów żałobnych prze- 
mówił hr. Stanisław Tarnowski żegnając zmar- 
lego imieniem Akademji umiejętności. Nastę- 
pnie mówił prof. dr. Henryk Jordan imieniem 
uniwersytetu Jagiellońskiego i wydziełu lekar- 
skiego, dalej rektor dr. Kadyi, imieniem uni- 
wersytetu lwowskiego, którego śp. zmarły był 
profesorem honorowym, prof. dr. Wicherkiewicz 
imieniem poznańskiego Tow. przyjaciół nauk i 
prof. dr. Przemysław Pieniążek imieniem kra- 
kowskiego Towarzystwa lekarskiego. 

Na tem o godzinie */,8 wieczorem zakoń- 
czyl się ten smutny obrzęd. 


"Zamach na króla Milana. 


Beigrad 7 lipca. Gdy król Milan wczoraj 
wieczór o godz. 6'/, przejeżdzał w otwartym 
powozie przez ulicę św. Michała, przyskoczyło 
do powozu jakieś indywiduum i wystrzeliło doń 
4 razy z rewolweru. Jeden strzał drasnął Mila- 
na nieznacznie, a drugi zranił towarzyszącego 
mu adjutanta Lukicza w rękę. Sprawcę zamachu, 
człowieka mniej więcej lat 28, schwytano na- 
tychmiast, ale identyczności jego nie zdołano 
jeszcze dotychczas stwierdzić, 

Wróciwszy do pałacu, przyjmował Milan 
wi.yty ciała dyplomatycznego, ministrów i roz- 
maitych innych osób, które mu wyrażały naj- 
żywszą radość z powodu uniknięcia niebezpie- 
czeństwa. 

Gdy król Aleksander w kilka minut potem 
jechał tą samą ulicą, tlumy zgromadzone tam 
z powodu zamachu, przyjęły go frenentecznymi 
oklaskami. 

Belgrad 7 lipca. Bezpośrednio po wykona- 
niu zamachu wyskoczył król Milan z powozu, 
aby sprawcę własnoręcznie przytrzymać. Gdy 
jednakże zbrodniarz rzucił się do ucieczki, Milan 
puścił się za nim z dobytym pałaszem i pędził 
go tak aż do rzeki. Złoczyńca skoczył do wody, 
płynął jakiś czas, ale w końcu wyłowiono go 
z wody pomiędzy stojącymi tam na kotwicy 
statkami i zaprowadzono do więzienia. 

Zemuń 7 lipca. Z Belgradu donoszą tutaj, 
że sprawcą zamachu na ekskróla Milana jest 
Bośniakiem i nazywa się Dżjuria Knesevic. 
Śledztwo dotychczasowe miało wykazać, iż miał 
wspólników. W czasie ucieczki Knesevie usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
jednak mu się to nieudało wobec gwałtownej 
pogoni tlumu. Rzucił się więc do rzeki Sawy, 
niewątpliwie w zamiarze samobójczym, jednak 
go z wody wydobyto. Milan jest lekko ranny 
w kark, a jego adjutant major Lapi ma ranę 
w ramiediu i ręce. Na podstawie poszlak, jakie 
wydało śledztwo, aresztowano 14 radykałów, 
między innymi b. prezydenta ministrów Tausza= 
nowieza i kilku innych wybitnych osobistości 
z obozu radykalnego. B. prez. ministrów Pasi- 
cza postawióno pod dozór policyjny. 

Zemuń 7 lipca. Zamachu na Milana doko- 
no na najruchliwszej ulicy św. Michała w Bel- 
gradzie. Król Aleksander kąpal się w tym cza- 
sie w Sawie. Gdy uwiadomiony o zamachu 
wracal do miasta, ludność witała go owacyjny= 
mi okrzykami. Wśród aresztowanych znajduje 
się cały personal redakcji pisma radykalnego 
Odjek, pop Ilicz i inni. W Belgradzie panuje 
zupelny spokój. Ludność na sprawcę zamachu 
oburzona. O aresztowaniach dalszych na razie 
nie słychać, 


Depesze telegraficzna i telefoniczne 
„Dziennika Polskiogo“. 


Z sejmu węglerskiego. 

Budapeszt 7 lipca. Z trzech członków zlo- 
żona komisja izby magnatów, przyjęła caly 
kompleks przedłożeń ugodowych bez zmian. 

Demonstracje robotnicze we Wiedniu. 

Wiedeń 7 lipca. W myśl odezwy, wydanej 
przez stronnictwo socjalno-demokratyczne, zgro- 
madziło sią wczoraj pomimo nieustannej ulewy 
kilka tysięcy robotników około godziny 7 wie- 
czorem w okolicy ratusza, między Parkringiem 


u, Akademicka l. 10. 


a Kaernthenstrasse, żeby urządzić demon- 
strację przeciwko uchvalonej przez sejm re- 
formie wyborów gmimych i przeciwko obel- 
gom, jakiemi burmist: i wiceburmistrz okre- 
ślić mieli uczestników dtychczasowych awantur 
tego rodzaju. 

Dopóki robotnicy achowywali się spokoj- 
nie, dopóty nie miała licznie skonsygnowana 
policja powodu wkracać. Gdy jednak około 
godziny */48 robotnicy w kilku miejscach po- 
częli wznosić demonstacyjne okrzyki, wkro- 
czyła policja i zaareszbwała około 45 osób, 
między niemi przywólców robotniczych dra 
Adlera, Reumana i Brtszneidera z powodu 
wywołania zbiegowiska. 

Po godzinie 9 wy;lądała już Ringstrasze 
calkiem normalnie. 

Wiedeń 7 lipca. Widlug doniesienia dzien- 
ników zaareszłowani wczoraj Adler, Reuman 
i Bretszneider wydani zostaną sądowi krajo- 
wemu. 

Wiedeń 7 lipca. Irzywódców socjalisty- 
cznych dr. Adlera, Reunana i Brettschneidera, 
których wezoraj przy spsobności demonstracji 
aresztowano, odstawiono dziś do sądu krajowe- 
go. Wraz z nimi odstawono 20 innych socjali- 
stów. Kilku ukarano w lrodze policyjnej, a 10 
postawiono przed sąd mejsko delegowany. 

Sprawa Dieyfusa. 


Paryż 7 lipca. Quesmy de Beaurepaire stara 
się w dzisiejszym numere Echo de Paris do- 
wieść, że Dreyfus był szpiegiem innego mocar- 
stwa, a nie Niemiec, org twierdzi, że zmarły 
prezydent Feliks Faure mial na to niezbite do- 
wody w rękach. 

Pułkownik Picquart wystosował do pa- 
ryskiego korespondenta Pester Lloydu list, 
w którym wyraża podziękśbwanie za zamierzone 
ofiarowanie mu (Picquartewi) szabli honorowej 
przez obywateli Budapeszłu i oświadcza zara- 
zem, że daru tego przyjąć nie może. 

Finlandja a Rosja. 

Beriln 7 lipca. Voikætg. podaje szczegóły 
nieudalej próby wręczenia carowi adresu mie- 
szkańców Finlandji. Przywódca deputacji Tra- 
rieux oraz Nordenskióld próbowali na- 
przód przedłożyć swoją prośbę w. księciu Kon- 
stantemu, a skoro ten ich nie przyjął, mini- 
strowi dworu Frederirthsowi. Frederichs 
dowiedziawszy się o co idzie, odpowiedział: A- 
leż panowie, to jest czyn rewolucyjny! Na to 
odrzekł Trarieux: Adres jest rezultatem konfe- 
rencji pokojowej w Hadze. Tam mówiono bar- 
dzo wiele o Finlandji, jatkolwiek kwestja nie 
stała oficjalnie na porządku dziennym. 

W końcu rozmowy Frederiche zapewnił, 
że Rosja wcale nie myśli naruszać samoistno- 
ści Finlandji. Trarieux odpowiedział na to, że 
jako prawnik widzi, iż Rosja chce popro- 
stu Finlandję zdusić. Na te słowa mini- 
ster zamilkł, a w parę godzin potem otrzymał 
Trarieux odpowiedź, że daputacja nie będzie 
dopuszczoną. 

„ Ten sam dziennik donosi, ¿że jenerał Bo- 
brikow udał się do berlińskiej policji z prośbą 
o oddanie mu do dyspozycji ajentów policyj- 
nyeh, którzy mieliby za zadanie śledzić agitato- 
rów finlandzkich. Ajentom przyrzeczono wypła- 
cać po 20 rubli dziennie. 


Rozruchy w Hiszpanii. 

„Barcelona 7 lipca. Wczoraj wieczorem po- 
nowiły się niepokoje. Tlum młodych ludzi ob- 
rzucał sklepy kamieniami, a gdy wkroczyli żan- 
darmi, przyjął ich strzałami. Żandarmi również 
strzelali. Trzech żandarmów i kilku demon- 
strantów jest rannych. Ośmnaście osób areszto- 
wano. Na schodach jednego domu eksplodowała 
bomba. Krąży pogloska, że dziś będzie tu pro- 
klamowany stan oblężenia. 


Konferencja pokojowa. 
Amsterdam 7 lipca. Królowa Wilhelmina 
dała wczoraj na cześć delegatów konferencji 
pokojowej w zamku swoim tutejszym ucztę, 
podczas której wznosiła toasty na cześć panu- 
jacych, reprezentowanych na konferencji i wy- 
raziła życzenie, aby wielkie dzieło się udało. 
Haga 7 lipca. Na plenarnem posiedzeniu 
konferencji pokojowej ratyfikowano uchwały 
komisji drugiej. 
Zajścia w Belgji. 
Bruksela 7 lipca. Zgromadzenie licznych 
członków lewicy obu izb postanowiło obstawać 
przy koalicji przeciw rządowi, w sprawie przed- 
lożenia o reformie wyborczej. 
Sofja 7 lipca. Telegraficzna Ajencja bul- 
garska stanowczo przeczy pogloskom, rozpo- 
wszechnionym zagranicą, o niepokojach w Bul- 
garji, nazywa je wprost falszywym i złośliwym 
wymysłem i upatruje w nich tylko manewr 
opozycji, niezadowolonej z powodu przyjęcia 
traktatów finansowych przez sobranie. Zarówno 
w Sofji, jak w całym kraju panuje spokój nie- 
zakłócony. Nieprawdą jest również, jakoby para 
książęca była strzeżoną przez wojsko. Książę 
udał się wczoraj w towarzystwie matki i ro- 
dziny przez Warnę do Euksynogradu. 


Wiedeń 7 lipca. W. W. Journal donosi, że 
dr. Lueger otrzymał poufae zawiadomienie, 
iż reforma wyborcza dla miasta Wiednia nie 
otrzyma sankcji. 

Paryż 1 lipca. Krąży pogłoska, że jen. 
Faure-Biguet zostać ma gubernatorem wojsko- 
wym Paryża w miejsce jen. Zurlindena, który 
natomiast otrzyma komendę korpusu armji. 

Rzym 7 lipca. W odpowiedzi na adres, 
wręczony papieżowi przez amerykańsko-laciń- 
skich biskupów z okazji synodu odbytego 29 
maja br., papież wystosował do tychże bisku- 
pów pisno, w którem pochwala ich braterską 
zgodę i wierność wobec kurji, oraz prorokuje 
pomyślną przyszłość ludom  amerykańsko-la- 
cińskim. 

Rzym 7 lipca. Przeciwko deputowanym, 
którzy na posiedzeniu izby dnia 30 czerwca za- 
brali urnę do glowania, wdrożono śledztwo są- 
dowe. 

. Wiedeń 7 lipca. Namiestnictwo tutejsze roz- 
wiązało radykalne słowiańskie»stowaczyszenie s Wol- 
nost“ ponieważ w lokalu stowarzyszenia znaleziono 
uwieńczone wawrzynem portrety skazanych przez 
sądy anarchistów, jakoteż obrazy z walk komuny 
paryskiej- 

Wledeń 7 lipca. Wiener Zig. ogłasza: Cesarz 
nadał radcy dworu przy trybunale kasacyjnym, Teo- 
dorowi Wieniawa Zubrzyckiemu, z okazji przeniesie- 
nia go w stan spoczynku — krzyż kawalerski or- 
deru Leopolda. 


wego z Fiirtha do Pragi wykoleił się wagon salo- 
nowy, w którym jechał książę Thurn Tsxis z żoną. 
Księstwo nie doznali szwanku, natomiast trzej inni 
podróżni odnieśli lekkie kontuzje. 


ckiego na francuskim okręcie „Ifigenia* wypa- 
dlo bardzo sympatycznie. Komendant „Ifigenji* 
wywiesił na maszcie sztandar o barwach cesar- 
stwa niemieckiego. 


tejszego obserwatorjum dla Galicji wschodniej na 
dzień jutrzejszy opiewa: Wiatry zachodnie i półno- 
eno-zachodnie, przeważnie pochmurno, 
chłodno. 


stnik wyprawy naukowej do bieguna południowego, 
przyjechał na dłuższy pobyt do Warszawy. Bawi u 
rodziny. 
prawy ogłosić w jednem z warszawskich pism illu- 
strowanych. Nadto w jesieni wygłosi kilka publi- 
cznych odczytów o wyprawie. 


ROZMAITOŚCI. 


4 bm. zwiedzał Zaleszczyki, a mianowicie tamtejszy 
sąd i areszta sądowe, umieszczone w osobnym bu- 
dynku, nadto zaś przedsięwziął lustrację czynności 
sądowych. Umieszczenie sądu i aresztów uznał mi- 
nister za nieodpowiednie celowi i obiecał przyspie- 
szyć rozpoczęcie budowy gmachu dla pomieszczenia 
sądu, która to sprawa toczy się już od lat trzech. 
O godzinie 6 wieczorem tego dnia odbył się na 
cześć gościa obiad w pałacu barona Seweryna Bru- 
nickiego, w którym to pałacu minister został za- 
kwaterowany. Następnego dnia o godzinie 7 rano 
wyjechał minister w dalszą podróż inspekcyjną, a 
mianowicie do Tłustego, gdzie zwiedził sąd powia- 
towy, poczem odjechał końmi do Czortkowa. 


noszą: Gzłonkom rady miejskiej rozdano proj « re- 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 

zakład otwarty tylko do godziny 
3 popołudniu. 


Praga 7 lipca. Przy wjeździe pociągu osebo- 


Bergen 7 lipca. Przyjęcie cesarza niemie- 


Wiedeń 7 lipca. Prognoza meteorologiczna tu- 


dżdżysto i 


Warszawa 7 lipca. Henryk Arctowski, ucze- 


Arctowski zamierza wrażenia swoje z wy: 


Minister sprawiedliwości dr. Ruber w dniu 


Reforma statutu miejskiego. Z Krakowe do- 


formy statutu miejskiego, zredagowany prí. prof. 
Kasparka. Projekt utrzymuje niezmieniony system 
kuryalny, rozszerza tylko prawo wyborcze u góry, 
w kole inteligencji i bardzo nieznacznie dla ręko- 
dzielników zniża cenzus wyborczy z 8 zł. na 5, na- 
tomiast sfer robotniczych weałe do wyboru nie do- 
puszcza. 

Projekt wprowadza podział koła trzeciego na 
trzy oddziały, w miejsce dotychczasowych dwóch, a 
jeden z nich przeznacza dla rękodzielników, którzy 
będą mogli wybierać czterech radnych. Następnie 
stwarza projekt posadę drugiego płatnego wicepre- 
zydenta. Ogólnej liczby radnych projekt nie określa 
stanowczo, albowiem połowa członków komisji oświad- 
czyła się za 60, połowa za 64. Punkt ten pozostał 
przeto nierozstrzygnięty. 

Dziś już przewidzieć można, że cały ten pro: 
jekt reformy statutu wywoła w radzie miejskiej za- 
sadniczą rozprawę i spotka się z silną opozycją. Po- 
dobno prezydent Friedlein zamierza sprawę reformy 
statutu załatwić w radzie jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca, jest to jednak bardzo nieprawdopodobne 
wobec wyjazdu wielu radnych do kąpiel. Powołał 
też z drugiej strony projekt wniesienia do wydziału 
krajowego prośby o przedłużenie terminu stanowcze- 
go załatwienia reformy statutu. 

Z miasta. (Desscze i d:sacze. — Co bocian 
przyniósł g desacsem. — Traej młodsieńcy... 
w meglidu chodeący i jedna salana niewiasta. 
— Mała na końcu uwaga.) Skaranie Boże do- 
prawdy z tym deszczem; nawet ci ludzie, którzy 
się odznacz:ją powolnością owcy, łagodnością wiel- 
bląda i cierpliwością szkapy  fiakierskiej, rady już 
sobie dać nie mogą z tym rozmokłęym humorem 
aury. I słuszniel... Bo to ani wziąć coś na siebie 
porządnego w dzień, ani przejść się na spacer pod 
wieczór, lub na szklankę piwa, lub  podśmietanie, 
gdzieś na miasto, jednem słowem nic a nic. Wśród 
takiej chronicznie deszczowej pory, to trzeba być 
doprawdy chyba dorożkerzem, lub sprzedającym pa- 
rasole i kalosze, żeby mieć powód do wesołości. 

Isteieją panny i dzieci, co mimo wszystkich 
zapewnień cioci i wujaszka, nie wierzą... w bociana. 
A jednak hipoteza ta, którą jeszcze Adam w raju 
postawił, utrzymuje się w całej rozciąglości, a na- 
wet pod koniec wieku pary, elektryczności i gorę 
cych kiełbasek z chrzanem, zdarzają się fakta, po- 
twierdzające powyższą hipotezę, pokutującą wśród 
młodszego pokolenia! Oto pozawczoraj w czasie ule- 
wnego deszczu popołudniu między godziną 5 a 6 
na ulicy Pełczyńsk ej, obok stawów Panieńskich zna- 
leziono nowo urodzonego boba, albo jak to mówią 
na Łyczakowie „raka“, który się darł w niebogłosy, 
już w tak mlodym wjeku niezadowolony z deszczu, 
który go strumieniami opłukiwał. Nad nim stała 
skłopotana 20 letnia zarobnica, Marja Wodzicka i 
ze zgrozą spoglądała na przechodzącego obok sta- 
wów bociana, który się przyglądał wszystkiemu 
z powagą. Zjawiła się tam wnet i stacja ratunkowa, 
na której widok bocian wzbił się w powietrze, 
twierdząc, iż już był niepotrzebny. 

Nie sztuka chodzić ubranym — powiedzieli 
sobie Nawaryński Grzegorz, Jan Rudek vel Lasota i 
tow. Pietraszewski — lada kto dziś to potrafi — 
ale chodzić w negliżu — to jest oryginałlnem. Więc 
też dwaj z nich ostatni przybiegli zdyszani wczoraj 
przed północą na stację ratunkową, wzywsjąc pogo- 
towie na ulicę Zamkową. Przybyle pogotowie ratun- 
kowe spostrzegłe na polanie, znajdującej się pod 
górą zamkową, w przedłużeniu ulicy Zamkowej, le- 
żącą bez przytomności niewiastę, pozbawioną równie 
kompletnie garderoby. Przyczyną nieruchomości był 
silny alcoholismus acutus. Przeniesiono ją tedy do 
izby i tu otrzeźwiono. Całemu temu aktowi towa- 
rzyszyli trzej wyżej wymienieni widzowie, w gorszą- 
cym „desabilu*. Kiedy stacja ratunkowa, spełniwszy 
swoje się oddaliła, powstała w tem malem, 
ale dobranem towarzystwie, wielka bójka, której 
koniec kołożyła dopiero przybyła patrol policyjna, 
ta bowiem wszystkich czworo zabrała no inspekcję. 
Podobne wypadki zdarzają się w okolicy ul. Zamko- 
wej ogromnie często. Dlaczego policja nie stara się 
w tej cześci miasta jakiego takiego zaprowadzić po- 
rządku i spokoju, to do dziś pozostaje dla wszyst- 
kich tajemnicą uszędową. 

Bankiet dla konsula p. Pohla. Onegdaj wieczór 
w lwowskiem kole literacko-artystycznem dano baukiet 
na cześć p. Wilhelma Pohla. kossula austro-węgier- 
skiego w Kurytybie w Brazylji, który wczoraj popołu- 
dniu opuścił Lwów, przybywszy tu wśród urlopu 
swego umyślnie na to, by uczestniczyć w akcie za- 
wiązania polskiego towarzystwa kolonizacyjnego. Nie- 
pospolite zasługi, jakie p. Pohl oddał polskiemu 
wychodźtwu swą gorliwą i serdeczną opieką podnie- 
si w serdecznych toastach pp. dyr. Terenkoczy, dr. 
Siemiradzki i dr. Kłobukowski. 

Posel Merunowicz toastował na cześć urzędni- 
ków, pojmujących po obywatelsku swe obowiązki, 


przyczem podniósł dobrą wolę ministra hr. Gołu- 
chowskiego. 
Siemiradzkiego i Klobukowskiego, którzy osobiście 
w Brazylji badali stosunki wychodźtwa. P. J. Pay- 
gert zaś zdrowie p. dyr. Terenkoczego, jako inicja- 
tora dawniej towarzystwa parcelacyjnego, dziś kolo- 
nizacyjnego. 


P. dyr. Sieczkowski pił zdrowie pp. 


Szereg toastów zakończył pięknem przemówie- 


niem na temat „kochajmy się i iączmy się" ks. 
prałat Gnatowski. 
szony dziękował za serdeczne przyjęcie i przyrzekł 
nadal gorliwie się opiekować polskimi wychodźcami. 
Funkcje gospodarzy wspólnej biesiady pełnili pp. dyr. 
Terenkoczy i dyr. Kuczyński. 


Konsul p. Pohl widecznie wzru- 


Samobójstwo. Powiesił się w lasku Jasieno- 


wice, 66 lat liczący włościanin Nester Geryło, wla- 
ściciel reainości, składającej się z domu, ogrodu i 3 
morgów pola. 
niekorzystnej sprzedaży koni. 


Samobójstwo popełnił on z pewodu 


Fatalny wypadek. Przy kieracie w fabryce 


welny Barucha Schachtera w Warężu, konie zabiły 
czternastoletniego chlopaka. 
żność stala się przyczyną śmierci. 


Własna jego nieostro- 


Pożar w Sokolnikach wybuchł onegdaj około 


godziny 10-tej wieczorem w zagrodzie Jędrzeja Or- 
nowicza. Spłonęły trzy zagrody włościańskie. Szkods 
wynosi około 2.700 zł. Przyczyną pożaru nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 


Wiadomości giełdowe. 


(fr.) Jeden z wielkich spekulantów peszteńskich 


wywrócił już koziołka na grze zwyżkowej w kredy- 
tach. Operował on równocześnie i w kredytach i w 
akcjach górniczych Rima-Murany i przegalopował 
się. Ogłosił niewypłacalnośó, a dziś uskuteczniano na 
jego rachunek spekulacyjne sprzedaże obu tych akcji, 
co pociągnęło za sobą ich spadek. Także berlińska 
giełda stanęła dziś w opozycji przeciwko ustawicznej 
haussie kredytów i rzuciła duże partje tych akcji na 
sprzedaż. W bankowych akcjach przeważała dziś 
zniżka ma calej linii, a także kolejowe nie mogły 
wybić się na pierwszy plan pomimo, że węgierskie 
ministerstwo rolnictwa przyszło spekulantom zwyżko- 
wym w pomoc ogłoszeniem raportu o stanie zasie- 
wów na Węgrzech, wystylizowanym bardzo Optymi- 
stycznie. Zwyżkowa tendencja utrzymała się tylko na 
targu walorów żelaznych. Z rent podniosły się obie 


wspólne, spadły zaś bardzo dotkliwic owe nieszczę- 
śliwe półczwartaprocentowe renty inwestycyjne, któ- 


rych nikt kupować nie chce. 


Wledeż 7 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 378—, Akcje węg. Zakł. kred 
390—, Akcje Anglobanku 152'50, Akcje Unienbanku 
812-—, Akcje Laenderbankn 24050, Akcje Bankvereinn 
274:— , Akcje Bodencredit 460:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 346-—, Akcje kolei 
południowej 75:25, Akcje tramwajowe 462'--, Akcje koi, 
Elbethal 259:—, Akcje kol. Północnej 325—, Akcje kolei 


kraj. 98-—, 
Banku hi 
50/, list 
Marki 58-97, 
Ruble 127 — 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 lipca 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowski z Miel- 
nicy. J. Krzyżanowski x Hulcza. Ks. Jabłonowski z Rosji. 
Jenerał Brudermann z Tarnopola. J. Stanek z Wiszenki. 
M. Anhanch z Suczawy. D. K. Czerwiński z Krakowa. 
H. Schachner z Wiednia. A, Waad! z Chemnitz. J. Grün- 
wald z Władypolai. A. Trojan z Komarna A, br. Herroch 
z Winniczek. J. Bischof z Monachjum. 


Nadesłane. 
Zmiana pomieszkania. 


Dr. Leopold Schellenberg 


przeprowadził się na ulicę Czarneckiego 1. 12 (parter) do 
domu rodzinnego. Ordynuje od 3—5 popoł. 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu operator 1—93 


mieszka obecnie przy nlicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10— 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


Kąpiele 
w świetle elektrycznem 


do leczenia reumatyzmu, chorób nerwowych, 
otyłości, urządzono przy ul. Chorążczyzny 1. 17. 


Dr. Legeżyński. 


Pensjonat leczniczy 


Dr. EBERSA 


w Abbazji, willa Ayzam położony nad morzem, komfort 
kuchnia polska. 589 1—3 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1 1-? 
4*/,  llsty hipoteczne korenewe 
4:/4*/, listy hipoteczne 
5°/, llety hipeteczns premjowane 
4°. listy Tow. kredyt. ziemsklege 
43/,%/, listy Banku krajewego 
4*|, listy Banku krajowege 
5% azja komnnałne Banku krajewege 
4|,  peżyczkę krajową 
4%, gal ehilgacje propinacyjne 


I wszełk.e reaty pańetwewe. 


Papiery te p hi pe najdokadnlejezym 


KANTOR WYMIANY 
6. k. uprz. galic. akcyjaege Banku hipotecznege. 


„Flirt?  „Kraj” 


najlepsze tntki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiege 
© vyroba e 
S. W. Niemojowskiego 
188 1— we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


Łaźnia dla pań 
każdego piątku 
ed godziny 2—7 wieczorem. 


ja avg Va jl 7.7.7. Y} 


aa Pawi 


ZE SWIATA. 


Śmutnej pamięci moda. Piękna królowa 
Francji, Marja Antonina weszła pewnego dnia zamy- 
slona do swego buduaru. Mloda monarchini nie 
przeczuwała, jaki straszny pędzie jej koniec, a je- 
dnak trapila tę młodą, piękną i lubiącą się ładnie 
ubierać kobietę, ciężka troska na punkcie — to- 
alety. 

Miała się odbyć wspaniała uroczystość dworska 
na cześć jakiegoś zagranicznego gościa, a królowa 
miała zamiar ukazać się w toalecie, która ją, królo- 
wę mody w Europie, miała uczynić nieśmiertelną. 
Toaleta była zupełnie gotową, tylko brakowało ubra- 
nia głowy, które miało stanowić epokę w tym kie- 
runku. 

Gdy tak dumala, wzrok jej padl na gotowalnię 
i zauważyła tam wśród mnóstwa ustawionych przed- 
miotów, jeden nowy. Byl to artystycznie z kości 
ałeniowej rzeźbiony wazom, kupiony dzień przedtem. 
Kupił go król u jakiegoś artysty i kazał go posta- 
wić na gotowalni królowej. Jeżeli zamiarem Ludwi- 
ka XVI było sprawić tym podarunkiem swej żonie 
przyjemność, to celu dopiął w zupełności, coprawda 
w innym kierunku, niż przypuszczał. 

Spojrzenie młodej królowej prześlizgnęło się 
tylko po dziele sztuki i zatrzymało się na pawich 
piórach, które dla ozdoby włożone były do wazonu. 
Wzięła z nich jedno i zatknęła je sobie we włosy. 
Uśmiech zadowolenia rozjaśni jej oblicze — wpięła 
więc we włosy drugie pióro — zwierciadło zaś po: 
wiedziało jej: „wyglądasz prześlicznie”. Troska zni- 
knęła z pięknego czoła. 

Na uroczystości dworskiej miała Marja Antonina 
ubranie głowy, podziwiane przez wszystkich: skła- 
dało się ono z piór pawich, małych piórek strusich, 
pereł i sztucznych kwiatów. Król oświadczył, iż je- 
szcze nigdy nie widział piękniejszego ubrania głowy, 
— i wkrótce moda ta rozprzestrzeniła się po całej 
Europie. 

Z malemi przerwami moda ta utrzymała się 
aż do naszych czasów. Rzadko jednak która z na- 


pryiereki lokal 
Krasickich l. 16. 


DROBNE OGŁOSZENIA. | 


Doniesienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


p zymarodawe Blure dla spraw pa- 
tentowych i przemysłowych. St. 
Dzbański inżynier, Lwów, Akademicka 
14; Warszawa, Kapucyńska 3; Łódź, Mi- 
kołajewska 27. 521 1—6 


jowsarzystwe ubezpieczeń (akc;jne) po- OR: 
szuku e wszędzie zdolnycb, ruchliwych 
i poważanych zastępców (ajentów). Po 
krótkiej dodatniej czynności stałe wyna- 
grodzenie, Pisemne oferty pod „Merkur“ 
biuro dzienników Buchstaba, Lwów. 


By profesor realnej szkoły przyjmie 


uozaiów gimnazjalnych i realnych ua można dootaó oodz'onnio 9 gsdzinia 3. rame : : ; 
stację. Zapewnione jest wychowanie w WE gorąco śniadanie RB | m ZE kon "EUGENII kosa WEKA SOKI, MARMOLADY, 
dnchn religijnym, pomoc w nauce, umie- CENNIK: „jewana Ch A ES in. Powidełka owocowe. 
szczenie dobre i wikt zdrowy. Mieszkanie Floczoń wloprzowa z kupsstą tiit WOW, Utp unorgzezyznyp o piętro, 
` P aA 3 Slokan płuoko . . . . 12, drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen- K a 0 0 ów 
przy ulicy Dominikańskiej 1. 5, IL. piętro. Flaozki X. i 0 3 12; nic równocześnie w nauce udział bi onserwy Z Owoc 
m | w wd Nóżka ololąca z ohrzanem 10 „ A e WMZ J1OTĄ- iruki . 
Kiełbaska z obrzanam . i ja cych w zniżonych warunkach. w spirytusie 1 w occie, 
f Oblad w abonamonóle © (Mz e sę mnie ma slmii | Nauka robienia Lodów, Pomadek, 
t z , . 
H Z e Il po oknach: najumiarkowańazycię dla powności, | | żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje | Karmelków, Sorbety owocowe i t. p. 
ie pochodzą z moja) roateuracji, dają odbioroom się do skrojenia całe suknie a na żąda- Cena 60 cnt. 
jest potrzebny do handlu galante- znaszki. try yne oaaannon najtańwzych, nie do sfastrygowania i wypróbowania Po przesłaniu przekazem pocztowym 
ryjnego, opieka rodziców i ntrzymanie w pnoząwszy 0 Gi 4 2 ! pod gwarancją najściślejszej dokładności. | 66 ct. wyseła franco, Drukarnia naro- 
domu konieczne. — Górski i Szydłowsk: R ftut at T © o fer | _ Zamówienia na prowincję uskutecznia | dowa St. Maniecki i Spł — Lwów, Ho- 
plac Marjacki róg Hetmańskiej. 578 1-7 a „00PIGT. | | się odwrotną pocztą. 2 1--9 I tel Żorża, 548 1-3 


JEGIEST 


Portorico ce NKG 
Cuba gruboziarnista . 
Cejlon zielona . R. we 
przednia. . . 
gruboziarnista . 


4 perłowa . . . 


n 19 


Jawa złota. . . . 


tunki mięszane, 
oddzielnie opalić, 


Prawdziwy 


Nowy 
siawów: Teofil Kwiatkowski. Melee: S. Brandmann. 
Tarnów: T. Scharff. 


DOM BANKOWY i 
pod firmą: 


1 monety, 


na prowincji złr, 1.80. 


Poszukuję 
dzierżawy folwarku 


300 do 500 morgów od 24 czerwca 190 ' 
rok. Pożądane dobra przepuszczalna gle- 
ba, dobrze utrzymane tak gruntu jak i 
bndynk i możliwe stosunki z rzhotoi- 
kiem. Łaskawe zgłoszenia p. r Z. H 


W AJ NO 


W REATAURACH 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunaleks '. 12, dom własny, 


w Galicji nad Popradem 
kolej, poczta, telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pera kąplelewa trwa ed 20 maja, de końca wrze- 
ula. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


WODA ZEGIESTOWSKA 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 

Lekarz ordynujący dr. Edward Briihl. 
OOOO" ©OOO©>O©"©©©0©0 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


WE KAWY "TĘ 


e amaku ozystym | arematycznym 


» z 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 


m Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
wówczas należy każdy gatunek 


C>O©EO©C©-©©©©©©©©0©©©© © 


hNISŁoj R 


Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 


Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jaresław: W. Szafran. 
Sącz: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jawerzno: T. Dendera. Stanl- 
Żywiee: Joach, J. Danko. 


DODOOGODOCOOOOOOOGO0OGOO00 0030900900008900000000000085D 
Założony w roku 1858. 
KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie. ulica Karola Lniwika liczba 1, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


DODGOOOODODODOGOOOGOD0DO0 CODOGODOOOGOLOCOGCOOGOOGOO 


Redakter oedpowiadzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


szych pań, gdy stanie w kapeluszu z piórami przed 
lustrem, porayśli, że piękna głowa, która pierwsza 
miała pióra na swych włosach, padła u stóp kata, 
na gilotynie. 

Sułtan i kinematograf. Jedno z największych 
przedsięwzięć kinematograficznych dokonane będzie 
w ciągu paru miesięcy przez jedną z firm rumuń- 
skich na żądanie sułtena. Jak wiadomo, Abdul Ha- 
mid ma wstręt do wydalania się z Yildiz-kiosku, 
nie może więc osobiście zwiedzić silnie zaciekawia- 
jącej go linii kolejowej anatolijskiej Bagdadu Aby 
zaś ciekawości swej uczynić zadość, rozkazał sułtan 
przygotować zdjęcia kinematograficzne z całej linji 
Haidar pasza — Eski szehir — Konia i Haidar pa- 
sza — Eski szehir — Angora, czyli z przestrzeni 
1100 kilometrów. Koszta tej zabawy będą oczywi- 
ście miljonowe. Widoków tych wystarczy na kilka- 
naście przedstawień w teatrze Vidiz-kiosku. 


Zuchwały żeglarz. Z Nowego Jorku donoszą, 
iż słynny ze swoich wycieczek morskich kapitan 
Andrews puścił się znów przez ocean z Ameryki do 
Europy na łódce, 12 stóp długiej, 3 stopy szerokiej. 
Tysiączne tłumy zaległy w chwili odjazdu zuchwałe- 
go żeglarza wybrzeże miejsca kąpielowego Atlantic- 
City. Przy okrzykach i oklaskach lupina z jednym 
podróżnym pomknęła na wody oceanu. Znana z 
ekscentryczności Amerykanka, miss Beila Shane, 
miała początkowo zamiar towarzyszyć kapitanowi 
Andrewsowi, w ostatniej jednak chwili natura nie- 
wieścia przemogła i nadobna miss zaniechała zamia- 
ru. Andrews sypia po całych dniach, nocami zaś 
steruje łódką. Zuchwały żeglarz oblicza, iż w ciągu 
40 dni dopłynie do wysp Azorskich, a w końcu 
września wstąpi na ląd Francji. Zuchwalstwo, bo 
zuchwalstwo, ale co przyjdzie światu z tego „boha- 
terstwa”, które w końcu musi doprewadzić do tra- 
gicznego wyniku. 

„Gazeta małżeńska”. Przed stu mniej więcej 
laty wychodziła w Paryżu „Gazeta małżeńska“. Ce- 
lem jej było pośredniczenie w zawieraniu związków 
małżeńskich, tudzież łagodzenie rozmaitych niesna- 
sek, które tak często przecież szpecą piękny hory- 
zont małżeński. Pomiędzy ogłoszeniami, podawanemi 


DZIENNIK POLSKI z dni; 8 lipca 1899 r. 


przez tę gazetę, znajduje się jelno, które zasługuje, 
aby je wydobyto z zapomnienia „Pewien Ameryka- 
nin, członek zgromadzenia narolowego, chciałby po- 
dzielić los swój z rałodą parysią obywatelką, nawet 
wówczas, gdyby reflektantka zaniast posagu, miała 
tylko piękne wychowanie, doby charakter i przy- 
jemną powierzchnoić. . Mimo to, że jest członkiem 
ciała prawodawczego, nie żąda od niej, aby miała 
jakiekolwiek -decydowane opin$ i przekonania o roz- 
maitych partjach*. Ale gazeta nie ograniczała się 
na podobnych ogłoszeniach, zajmowała się ona także 
sprawami kobiet prześladowanyh przez swoich mę: 
żów”, które mogły w niej ogłaszać anonimowe skar- 
gi na swoich tyranów. W kocu mogiy tu kobiety 
ogłaszać swoje protesty przeiw postanowieniom 
zgromadzenia narodowego, jeżili one szkodzily ko- 
biecym interesom. Mimo tylu tak pięknych celów, 
gazeta upadla z powodu braku prenumeratorek. 


Jubileusz związku poczbwego. We wrześniu 
br. upływa 25 lat od chwili utworzenia w Bernie 
międzynarodowego związku poiztowego. Jak wiado- 
mo, inicjatorem tego związk, obejmującego dziś 
świat niemal cały, oddającego Udzkości niezmierzone 
uslugi, był nieżyjący już dyrekior poczt niemieckich, 
Stephan. W lipcu r. 1874 Stehan przedstawił swój 
projekt cesarzowi Wilhelmowi I. i cesarzowej Au- 
guście w zamku koblenckim. Cesarzowa byla za- 
cbwycona. „Kiedyż to dojdzie do skutku?* — py- 
tala zaciekawiona. „Niewiadormo jeszcze. Prawdopo- 
dobnie w ciągu lat paru*. „W ciągu lat paru? — 
wołała cesarzowa — ależ niepodobna! Kióżby chciał 
z tem zwlekać, ktoby odwaiył się stawiać temu 
przeszkody? To nic, że całe kula ziemska zyska 
tanią i jeduolitą opłatę poczłową, choć bardzo to 
ważne dla kupców, przemysłowców, bankierów, 
dzienników, uczonych, a nawet ludzi prywatnych. 
Ale, co najważniejsza, poszcególne ludy przyzwy- 
czają się się do wspólnej roboty, pozyskają trwale 
poczucie pożytku ze wspólsych usiłowań, wezmą 
udział w dobrowolnej a powszechnej, obejmującej 
świat cały organizacji. To najważniejsze! Panie, bia- 
gam, weź się pan natychmiist do dzieła! Jeszcze 
w roku bieżącym trzeba to doprowadzić do skutku!“ 


Entuzjazm cesarzowej dobrą oddał sprawie usługę, 
bo już we wrześniu tegoż roku związek pocztowy 
b I dziełem dokonanem. 


Kto wynalazł telefon? W kwastji tej wy- 
stąpili obecnie Włosi, żądając dla siebie prawa pier- 
wszeństwa. Dotychczas za wynalazcę telefonu uwa- 
żany był Haraburczyk Reiss, który w r. 1861 zbu- 
dował pierwszy aparat, ulepszony potem przez Ame- 
rykauów Graya i Bella, tak, że powstał pierwszy 
istotny telefon. Włosi twierdzą teraz, że właściwym 
wynalazcą jest Włoch Antonio Menecci. Jako przy- 
jaciel Garibaldiego opuścił wcześnie ojczyznę i udał 
się do Hawanny, gdzie został starszym maszynistą 
w operze miejskiej. Peczątkowo fizyk z zawodu, 
poświęcił się badaniom nad ciałami falującemi i wy- 
nalazł w r. 1851 aparat, bardzo zbliżony do nasze- 
go, który nazwal telefono. Wynalazek ten sprzedal 
za bajecznie niską cenę pewnemu amerykańskiemu 
towarzystwu. Umar? przed kilku laty w Nowym 
Jorku w wielkiej nędzy. Świat uczonych dotychczas 
nie wypowiedział jeszcze swego zdania w tej kwestji. 


Wyzwolenie Don Albertarla, Wyjście z wię- 
zienia Don Albertaria było istnym tryumfem. Na 
kilka dni przedtem paru jego przyjaciół przy- 
było do Finalborgo. Ze wzruszeniem widzieli 
oni, jaką czcią zacny kapłan otoczony jest przez 
więźniów. Przez cały ten czas wolnt mu było od- 
prawiać mszę codziennie. Po raz ostatni odprawił 
ją w więzieniu w dniu 23 z. m. Nazajutrz o godz. 
5 zrana opuścił te mury, pożegnawszy ze łzami w 
oczach swojego towarzysza celi, Gustawa Ghiesi, b. 
redaktora republikańskiego dziennika Italia del Po- 
poło. Proboszcz kościła w Finslborgo przybył pro- 
sié Don Aibertaria o odprawienie mszy w jego ko- 
ściele, lecz kzplan nie mógł zadość uczynić tej proś- 
bie, albowiem udawał się wprost do Medjolanu. Je- 
go podróż z Ventimiglia przez Genuę, Tortonę, Pa- 
dwę była szeregiem owacyj. W  Tortonie przybyli 
go powitać wszyscy miejscowi kapłani i laicy, biskup, 
mgr. Igino Randi, wyprawił specjalnego delegata, 
matka biskupa przysłała wieniec. W Padwie do ka- 
płanów przyłączyli się studenci. W Medjolanie en- 
tuzjazm dosięgnął szczytu. Dam ks. Albertaria i re- 


dakcja Osservatore cattolico były poprostu w oblę- 
Żeniu. Papież przesłał mu natychmiast swoje bło- 
gosławieństwo, a kardynał sekretarz stanu mgr. 
Rampolla doniósł mu, że w końcu b. m. Leon XIII 
przyjmie go napecjalnem posłuchaniu. 


Sam siebie przelicytował. Pewien członek 
parlamentu angielskiego wyczytał w ogłoszeniach o 
licytacji, gdzie sprzedawać. miano starożytne krzesło. 
Pragnął je posiadać w zbiorze starożytności i polecił 
pewnemu ajentowi, aby dla niego licytowai. Krzesło 
miało w wykazie wartość 5 do 10 funtów szierlin- 
gów. W kilka dni potem przed samą licytacją, za- 
pomniawszy o danem poprzednio poleceniu, po- 
prosił innego ajenta, aby zań licytował. Po odbytej 
licytacji przysyła jeden z nich owo z polecenia na- 
byte krzesło i zarazema rachunek na 700 funt. szter- 
lingów. Okazało się, że obaj ajenci mając jednakowe 
polecenia podbijali się w cenie tak wysoko. 


Marynarka amerykańska posiada obecnie go- 
towych lub w budowie znajdujących się okrętów 
142, a mianowicie: 17 okrętów linjowycb, 5 pan 
cerników brzegowych, 10 wielkich krążowników, 60 
małych krążowników, 34 torpedowców i 16 niszczy- 
cieli łodzi torpedowych. 


Najmłodszym oficerem na świecie jest syn 
tureckiego jeneralnego konsula w Taurydzie w Per- 
sji, liczy bowiem dopiero 27/, lat. Niedawno księ- 
Żniczka perska przyjmowała na audjencji żonę pełno- 
mocnika sułtana, która przyjętym zwyczajem zabrała 
z sobą swego synka. Księżna i jej mąż bawili się 
malcem doskonale, a książę tak się rozczulił, że 
mianował dzieciaka honorowym oficerem armji per- 
skiej i sam własnoręcznie przypiął mu oznakę jego 
rangi na piersiach. 

Podwójny pogrzeb. Szczególny wypadek śmier- 
ci zdarzył się w Chicago, mianowicie zakończyli w 
jednym dniu żywot doczesny maiżonkowie Skopco- 
wie. Zmarli byli Czechami. W zeszłą niedzielę od- 
był się podwójny pogrzeb. Zmarli liczyli po przeszło 
70 lat każde. 


bez konkurencji, ul. 
350 


477 


529 (róg Hetmańskiej). 


L. 5712. 


zydjum Magistratu. 
416 1 5 


dnia 26 czerwca 1899 r. 591 1-3 
Czekolada | 
*j, kilo IE” 
— zł 90 ct. 


= A ma a mm m 


15 1-7 


232 1—11 


Parasolki 


francuskie, argielskie i wiedeńskie, 

kolorowe, fantazyjne i czarne od 

3 zł, koronkowe od 6'50; od 15 
czerwca ceny o 200/, tańsze. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki |. 8, 
11 


Ważne dla Pań! 


Tylke za 16 zir, wyuczyć się można 


Obwieszczenie. 


Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, że gmina miasła 
Podgórza wydzierżawi w drod.e liegtacji publicznej na lat pięć po- 
cząwszy od 2. stycznia 1900 do 2. stycznia 1905 prawo propinacji, 
tudzież prawo poboru oplat gminnych od trunków propinacyjnych. 

Pisemne, należycie ostemplowane *i opieczętowane oferty można 
wnosić do dnia 31. lipca 1899 do godziny 12 w południe do pre 


Wadjum wynosi 4.462 zł. Licytanci obowiązani są dołączyć do 
oferly kwit na złożone wadjum. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w Magistracie; 
także tu nabyć za zwrotem kosztów druku. 


= [SUGHARDA | 
e Wszędzie do nabycia. e | Cacao | 


O00000000000000000009 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


AEGENHARTA & RAYMANNA 


| Wydanie szóste. 
Już wyszły z druku 


Doświadczone sekreta 
SMAŻENIA 


KONEITUR | SOKÓW 


przez FLORENTYNĘ i WANDĘ 
obejmują: 
Smażenie konfitur ze wszyst- 
kich istniejących owoców. 
Konserwy czyli Kempoty z brzo- 
skwiń, gruszek, renglot, wiśni, po- 
rzeczek i t. p. 


Owoce smażońia w cukrze 


można je 


Z Magistratu m. Podgórza 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 
wo Lwewle, plao Marjaoki 
1—? poleca 5 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów  jobiler 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniłerych o05a0!: 


„Jonni”. 


411i 1—6 


j sprzedaży! 


iema drobne 


M. Joss & Löwen 


CYRK HENRY 


Dziś w Sobotę 8 lipca 


Dwa przedstawienia. 


O -tej popołudniu po cenach zniżonych: 15 najlepszych nnmerów, 
zupełnie jak wieczorem. Na. popołudniowem przedstawieniu olbrzymi słoń 


Wieczorem o 8-mej 
Jesrcze tylko 3 duni występ sławnych nurków irzech sióstr Wallenda, 
Amor w kuchni, wielka pantomina baletowa. 


Jutro w niedzielę o S-mej wieczorem przedstawienie. 


OQO0O0000000000000000 


„Marka Lew” 


Wszechstronnie za S$" najlepszy WW uznany 
fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul 


jesi w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 
i zagranicą do nabycia. 


stein, Prag VI 


c. k. dostawcy nadworni. 


Humorystyczne przedstawienie. 


jAzepozids [auqosp EuGIN j 


| 
LJ 


(Pływalnia) 
z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


we wtorek dnia 23 maja 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


przy ulicy Akademickiej 10. 


Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. (2 w południe od godz, 9 wieczure! n. 
W niedziel: i święt. od godziny 6 rano do 8 wieczorem. 
Dla pań iylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe. 
HG" Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 85 ct., abonament na !0 kąpieli z bielizną © zł. -Gag 
Nanki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basey au) 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. i 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w połud: nie. 


AA WRON —— 
we Freiwaldau TN Ala; Lian 08 . 
- LA 
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu Pociągi kojejowe podług zegara środkowo europejskiego od l maja 1800. 
P y Ó T N A S T 0 y 0 W Ą B | E L | Z N E Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze Lwowa odohodzą : rano przedp.| popoł. wiecz. | 110:80 
U U z Krakowa . . . . . .|[600 | 900 | 13*| 610 | 9:55 | do R +. « d« „| 410] 8'45 | 2:556*) 6:40 | 11250 
z Podwołoczysk (łów. dw.)|3:30 | 805 | 2:35*| 5:40 | 10-25 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 1:55*| 7-20 |111 
11 RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI na Podzamcze|3-05 | 7-44 | 220*| 515 |1008 7 z Podzamcza| 6:30 | 953 | 2:08* | 7-42 TEN 
j oA z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35" 10:25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11:10 
MP" i wszelkie inne wyroby "WH z Borek W.-Grzymałowa .|3-30 235 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 155 1110 
<A z Jarosławia WY | 11:15 do Jarosławia . No. 5:25 
polecz najtaniej handel z Czerni wiec-ltzkan . . .|610 |11:55 | t-50*| 620 | 1010 | do Czerniowiec-Itzkan 6:30 | 9-45 | 245" | 6.26 55 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:55 6 20 |10:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6'30)| 9:45 | 2-45" 2:36 
z z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7 55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budąp.| 6:20 00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f)| 7 559 140 10:30 | do Stryja, Chyr.. Suchej (t) 9-10} | 3:05 | 7:00 
z Stryja, Stanisławowa . | 1:55 1:4) 1210 | do Stryja, Stanisławowa 9'10 700 
zalietzca: Na a « 38 ] 5 55 do Bełzca "nu Te 10:10 
$ 9i-? z Rawy Ruskiej i Sokala R'is 555 do Rawy ruskiej i Sokala , 10 10 0 
we Lwowie. z Janowa . . « . . |745 101 | 7:58$| 9-216] do e. | 946 wiec. tt) 9-25 |12-504| 3-16 6:500) (5 s0 
Ceuy hurtewse: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re JUG ak TE. AE ARE Jo Brzucaowic 2:31 p 5] O SOA” RO 
stauratorom, dla szpitali, Gao. | Lplelwych i publicznych z Zimnej Wody 7:10 r. ° .|6:00 | 900 | 11:15 | 6-10 | 9:55 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 5:25 | 6-46 [10:50 


* Pociągi pospieszne (Schnellzuge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedzielę, i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/% w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 ed 1/5 —31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piatrowskiego. 


